
e a . We Lwowie. Piątek dnia 17. Marca 1876 R o k  X  V .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 3 złr. 75 cent.

Z przesyłką pocztową:
1 w państwie austijaekiem . 5 złr. 
I do Pros i Rzeszy niemieckiej .
I „ Francji . 

„ Belgii i £, __  i Szwajcarji . . . .
„ Włoch, Turcji i księt. Naddu.

M l ,  S e rb ii......................

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

____ bióro administracji „ ___
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
senniere 33. W WIEDNIU pp. Haasensteiu e t Vogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
e t Cm. I. Rieraergaase 13 i G. L. Daube e t Cm. 1. 
Max'<nilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłat)} 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. L isty reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie

wywołując ennnejacje bardzo zajmujące. Hr, 
Thun, zgromiwszy przedlitawski system centra­
listyczny i krachowe rządy obecnego miuiste- 
rjum przedlitawskiego, podniósł potrzebę ści­
ślejszego scentralizowania ogółu monarchii, 
przez rozszerzenie kompetencji delegacyj wspól­
nych, w myśl dyplomu październikowego, a za­
razem dodał, że co do pretensyj węgierskich 
cała Przedlitawia będzie jednotliwą. Rozsier­
dzone na pierwsze dwa punkta mowy hr. Thu- 
na pisma centralistyczne wnet spostrzegły do­
niosłość także reszty jej punktów, i z jednej 
strony groziły Węgrom solidarnością całej 
Przedlitawii, a z drugiej wskazywały im na 
widmo federalizmn, od którego obronić się mo­
gą jedynie najzupełniejszym sojuszem z centra- 
listami przedlitawskimi. Pisma węgierskie, jak 
wiemy, zrazu były przerażone, uważając, mowę 
hr. Tbuna za objaw sojuszu Tbuna z Schmer- 
lingiem. i gorąco stanęły w obronie obecnego 
dualizmu — wnet jednak się ocknęły i obróci­
ły przeciw centralistom, wywodząc, że samo 
istność obecna Węgier jest przez cesarza za 
przysiężoną, już się wżyła i wywróconą być 
nie może, a następnie doszły do wywodów, że 
f e d e r a l i z m  w A n s t r j i  w c a le  n i e  j e s t  
d l a  W ę g i e r  s t r a s z n y m ,  że owszem wie 
cej jest dla Węgier i dla dualizmu nieprzyjaź 
nym centralizm wiernokonstytucyjny. I  jakby 
na dane hasło wywody te napotykamy w kilku 
od razu wielkich organach węgierskich.

Pestir Lloyd powiada: „Jeżeli pisma cen 
tralistyczne nagle spostrzegają „stronnictwo, 
którego istnienia i wpływów trudno zaprzeczyć", 
dowodzi to tylko, że centraliści doszli przecie 
do jasnego pojęcia stosunków politycznych 
Przedlitawii. Już wtedy, gdy centraliści nam 
grozili, że z kwestji cłowej i bankowej zrobią 
kwestję „dynamiki politycznej" przeciw Wę 
grom, myśmy wskazali, że istnieje w Austrji 
silne stronnictwo, które odpycha obecną kon 
stytucję i nie bardzo kocha dualizm, i że się 
centraliści temi groźbami w niebezpieczną grę 
zapuszczają, bo łatwo może stronnictwo cen 
tralistyczue kozła wywrócić a opozycja klery 
kalno-feudalna wziąć górę. Więc to nie my ne 
gowaliśmy byt tego stronnictwa, nie my lekce 
ważyliśmy onego znaczenie. I możemy też za 
pewnić, że ani sam już byt stronnictwa pra 
wno-politycznego w Austrji, ani manifestacja 
onego dla nas wcale nie jest przerażającą.

„Poznaliśmy bowiem ostatniemi czasy, że 
główny żywioł opozycji austrjackiej, czeskie 
stronnictwo prawno polityczne, jest co do sto­
sunku do Węgier, wcale przystępniejszem, niż 
sobie pisma centralistyczne wyobrażają. W głó- 
wnych orjraJMtch opozycji czeskiej ofiarowano 
nam niedawno sojusz do załatwienia spraw o- 
becnych, i oświadczono nawet gotowość, wyma­
zać z artykułów fundamentalnych każdy wyraz, 
któryby mógł być tłumaczony jako przeciwny 
prawno-politycznemu stanowisku Węgier, (iło ­
wa tu mianowicie o wstępie artykułów funda­
mentalnych, wyrażającym ze strony Czech ak­
ces do u£ri)dv z r. 1867: Weerrzy twierdza, że

Od a d m in is tra c ji.
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenumera­
ty na II. kwartał 1876.

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro­
dową" pozostaje ta sama, t. j.: 
z p r z e s y łk ą  pocztow ą wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym
rocznie . . 20 złr. — ct.
półrocznie . . 10 „ — „
kwartalnie . 6 „ — „
miesięcznie . 1 „ 70 „

W m ie j s c u  bez „Tygodnika Niedziel- 
nego“ wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kwartalnie. . 3 „ 75 „
miesięcznie . 1 „ 30 „

Telegramy Gazety Narodowej.
(7y//ro w jednej części wczorajszego numeru dru­

kowane.}
Paryż d. 15 marca. Większa część 

dzienników stwierdza dobre wrażenie, jakie 
zrobiła deklaracja ministrów, i mniema, że 
opinia publiczna przyjmie ją przychyluie. 
„Republiąue franęaise“ przystaje na nią 
częściowo, ale surowo ocenia program gabi­
netu, jako przesiąkły reakcyjnemi pojęciami. 
„RappeP m mo braków pochwala ogólnego 
ducha deklaracji. Wysokość wody w Sekwa­
nie przewyższyła wzniesienie się wód 
w r. 1872 i spowodowała liczne uszkodzę 
nia brzegów.

L w ów  d. 17. marca.
(Odpowiedź pism węgierskich na centralisty­

czne straszenie federalizmem. — Sprawa gmin zbio­
rowych w Anstrji Dolnej. — Anstro - węgierski 
sprawa konsnmcyjna. —  Z sełmn pruskiego. — 
Sprawy egipskie. — Z Paryża. — Ordynacja wy 
borcza bawarska. — Śmierć księdza Franciszka 
Bażyńskiego. — Petycje na Szląskn. —  Wieści o 
nowych propozycjach cara moskiewskiego papieżowi 
i o bisknpach katolickich żabom moskiewskiego.)

tego akces n nie potrzeba, że ten akces znaczy, 
iż ugoda bez zatwierdzenia Czechów nie jest 
obowiązującą; p. r. G. N.). Projekt Thnnow- 
sko-schmerlingowski jest szalony, i zdaje nam 
się. że Czesi bardzo chętnie kłam mn zadadzą. 
Wiedzą oni dobrze, iż nie podołają austrjackim 
centralistom, z Węgrami zespolonym. Z całą 
więc słnsznością mjżemy powiedzieć, że w ra­
zie zmiany konstelacyj anstijackich zawrzemy 
pokój z prawno-polityczną opozycją austriacką, 
i wcale się troszczyć nie będziemy, jak się 
Anstrja w domu nrządzi. Może sobie utworzyć 
federalizm, — czy zaś w Austrji centralizm 
czy dualizm panuje, to istoty dualizmu bynaj­
mniej nie zmienia. I wcale sobie wmówić nie 
damy, jakoby od bytu stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego zależał byt d alizmu i konstytucji 
węgierskiej."

Elid nor zaś pisze : „Otóż mamy : „Jeżeli 
się w wiernokonstytncyjnym liberalizmie au 
strjackiui aż do szaleństwa, aż do samobójstwa 
nie zakochamy, do diabli nas wezmą i spadną 
na nas inne jeszcze fataluości! Z- dualizmu 
nie zostanie ani kropę,ka a nastanie — fede- 
ralizro! Tak często nam ten federalizm nadsta­
wiają, że już się z nim zaprzyjaźniać poczę 
liśmy. Na każdy sposób możemy już bez oba­
wy zajrzeć mu w oczy i spokojnie patrzyć, 
jak z za węgła się wychyla. Zdaniem naszem 
bowiem, federalizm nie zagraża dualizmowi.

„Federalizm hr. Thun* jestto najzupełniej 
sza centralizacja władzy rządowej, tylko z de­
centralizacją zarządu połączona. Jestto klery- 
kalny fendalizm, w razie ostatecznym dążący 
do absolutyzmu. Ale i narodowe stronnictwa 
Czech, Galicji, Illirji, Dalmacji prawią o fede- 
ralizmie — i co pod nim rozumieją ? Oto zu­
pełną autonomię krajowŁ sprawowanie swoich 
praw pod względem języka, kultury i admini­
stracji. Ządaią, aby w Czechaeh panem był 
Czech, aby Słowieńcy pozostali Slowieńcami, 
aby sprawy Polaków Polacy załatwiali. Ci 
wszyscy respektują dualizm, z Węgrami nie 
mają nic do czynienia, i starają się tylko w 
ramach Austrji o uzyskanie swoich pretensyj 
przeciw supremacji Anstro Niemców. Jestto więc 
poprostn autonomia.

„Napiętnowany absolutyzmem federalizm 
nie posiada ani siły, ani stronnictwa, i nikt 
się go nie obawia. Ale federalizm, będący wła­
ściwie autonomią, posiada i siłę i stronnictwo, 
i ma może przyszłość przed sobą ; ale my Wę­
grzy obawiać się go nie mamy powodu. Przy­
najmniej byłaby obawa ibyteezna, gdyż —
Węgrzech federalizm ten prawnie istnieje —  a trzy gminy ‘ dó wspólnego załatwiania spraw 
to W Kroacji. A jeżeli pam nia sxko&ai to. coiooliwtnTŁtk i . spraw zakrean narnpzonaoa. W. 
jak posiadamy, tem mniej szkodzić nam może to, Austrji Dolnej głównym szkopułem są w tej 

mierze niewyjaśnione stosunki prawa posiada­
nia i używania majątku gminnego, które pewna 
część członków gminy tylko sobie przypisuje, 
pochodząca ztąd opozycja przeciw wolności o- 
siedlania się, ustawą gminną poręczonej, i kwe- 
stja rozkładu podatków.

coby podobnego w Austrji się gotowało. Na- 
próżno nas straszą tem, że przypadkowo Au­
stina kilka Kroacyj posiada. My więcej nad je­
dną mieć już nie możemy. My ten federalizm 
opłacamy — a mielibyśmy się bać, że Anstrja 
darmo go otrzyma? Miałożby nas to boleć, że 
wtedy zamiast w jednej tylko połowie monar­
chii. w obu panować bedzie zadowolenie ?

„Niechaj sobie pp. Anstrjacy sprawę tę za 
swoją wewnętrzną uznają, jak my to co do 
Kroacji czynimy. Nas mogłaby ta sprawa tyl­
ko wtedy interesować, gdyby przyszła Eroacja 
anstrjacka zapomniała powodów upadku Ho- 
henwarta, i kwestję swojej autonomii tak po­
stawiła, iżbyśmy ją  i za naszą uważać byli 
zmuszeni- Ale Czesi tego nie zapomną. Więc 
też nieniamy powoda, dla miłości Austro-Niem- 
ców udawać przerażonych na odgłos wyrazu 
„federalizm." Nie wyjmujemy tn nawet federa- 
lizmu hr. Thuna, który przynajmniej otwarcie 
wypowiada, że dąży do scentralizowania ogółu 
monarchii; podczas gdy wiernokonstytucyjny 
dualizm Anstro-Niemców do tego samego celn 
zdąża — manowcami.

„Nam Thun nie jest s trasz n y , ale przed 
amorami wiernokonstytncyjnemi mamy się prze­
cie trochę na baczności."

W tym samym duchu artykuł podała lito- 
grafowana Correspondance Hongroise, przezna­
czona do zaznajamiania zagranicy ze stosunka­
mi Węgier.

Staroczeska Politik, która przed kilkoma 
tygodniami wykazała, że w jesieni r. 1848 w 
rajchstagu wiedeńskim nie Czesi byli tymi, co 
nie dopuścili wysłuchania deputacji sejmu wę­
gierskiego, korzystając obecnie z powyższych 
wywodów pism węgierskich, przebiega artykuły 
fundamentalne n r dowód, że nie zawierają nic 
niezgodnego z dualizmem i z prawami Węgier.

Według dzienników peszteńskich, zamyśla­
ją  w kolach rządowych (węgierskich tylko czy 
i w austrjackich ?) austro-węgierską sprawę co 
do p o d a t k ó w  k ons u m cy j n y ch załatwić 
w ten sposób, że przychody z tych podatków 
w obu połowach monarchii zaliczano by do do­
chodów wspólnych, ale przypisywanoby je każ­
dej z osobna połowie w stosunku kwot na wy­
datki wspólne.

Wkrótce wytoczy się w s e j m i e  d o ln o -  
a u  s t r j a c k im  sprawa tworzenia g m in  z b io ­
ro w y c h . Wydział krajowy przedłożył Już 
sprawozdanie, ale dzienniki nie podają szcze­
gółowo treści onego ani też wniosków. Przy­
musowego tworzenia gmin zbiorowych nigdzie 
dotąd w Austrji nie zaprowadzono, obawiając 
się, jak pisze Presse, stanowczego oporu ludno­
ści, podano tylko ułatwienia do dobrowolnego 
łączenia się gmin, skntek jednak wcale nie do­
pisał. W Austrji Dolnej tylko w dwóch powia­
tach, i to za usilnem staraniem starostów, po­
wstało 9 gmin zbiorowych, a to w siedmiu wy­
padkach złączyło się po dwie, a w dwóch po

O b r a d y  w s e j m i e  p r u s k i m  nad e- 
tate-n ministerstwa oświecenia dają możność 
posłom polskim wypowiedzenia jawnie prawdy 
o nadużyciach rządu w systemie szkolnym. Mo­
wa posła Kantaka świetnie wygłoszona, a po­
tępiająca gospodarkę rządową, znalazła uznanie 
nawet n nieprzyjaciół naszych. Na innem miej­
sca szczegółowsze podamy o niej sprawozdanie.

W y s ł a n y  przez Saya na żądanie same­
go chediwa wyższy u r z ę d n i k  skarbowy 
f r a n c u s k i ,  p. Yillet, ma mieć konferencję z 
wicekrólem.

Król Jan a b i s s y ń a k i  w skntek dozna- 
znej porażki wojska swego, prosił o p o k ó j ;  
rokowania pokojowe rozpoczęto.

Z Paryża donoszą dnia 15. bm.: Dziś senat 
przystąpi do wyboru senatora dożywotniego na 
miejsce zmarłego Larochetta. Zapewniają, że 
minister spraw wewnętrznych, Ricard, poda się 
do dymisji, jeśliby wybór w senacie nie padł 
na niego. Izba deputowanych wybrała kwesto­
rem Faye 236 głosami przeciw 185, które pa- 
dły na deputowanego Genta, popieranego przez 
Gambettę. Prezes Izby deputowanych, Grevy, 
w mowie swojej przy objęciu urządu rzeki: 
Izba musi udowodnić, że republika jest formą 
rządn, opartego na porządka, wolności, pokojn. 
Minister skarba, Say, przedłożył budżet. 0 - 
świadczenie ministerjalne znalazło w oba I z ­
bach, a osobliwie w senacie, przychylne przy­
jęcie.

O wniosku do zmiany ordynacji wyborczej 
tak piszą z Monachium 13. marca: W Izbie de­
putowanych przyszedł dziś pod obrady wniosek 
Jorga, tyczący się ustawy wyborczej do sejmu. 
Jórg zaleca swój wniosek; wykazuje konieczność 
zmiany obecnej ustawy wyborczej na podsta­
wie wyborów bezpośrednich. Dzisiejszą ustawę 
wyborczą uważa za anachronizm, i zwraca się 
przeciw dawniejszemu oświadczenia ministra 
spraw wewnętrznych, jakoby nie było nadziei 
przywiedzenia nowej ustawy do skutku. Mówca 
jest przekonany, że pierwszym krokiem do po­
koju wiodącym byłaby nowa ustawa wyborcza, 
a przeto Izba spełniłaby życzenie króla. Wnio­
sek ten wywołał żywe, a chwilami rozdrażnio­
ne rozprawy, w których brali udział Henie, 
Schauss, radca ministerjalny Riedel, zastępują­
cy ministi a spraw wewnętrznych, Pfenffeo, Rnss- 
wurm, Hanek, Marąnardsen, HnhniV&lk. W re­
szcie wniosek poparty przez znaczniejszą więk­
szość, bo także ze strony liberalnej, odesłany 
został do komisji a 14 członków złożonej.

D. 12. b. m. z & k o i e i y ł  ż y c i e  w Po­
znania ksiądz F r a n c i s z e k  K s a w e r y  B a ­
ż y ń s k i ,  znany z troskliwości swej o oświatę 
Indu. Książeczki, wydawane staraniem jego, 
rozchodziły się w setkach tysięcy egzemplarzy 
pomiędzy ludnością wiejską. Uwzględniając tę 
jego pracę, parę lat temu, na uczczenie 50le- 
tniego kapłaństwa tego zasłużonego sprawie na- 
j rodowej męża, wydano książkę zbiorową p. n.

Przemówienie ks. Ant- KrechowieekieŁo
miane dnia 15. marca 1876 r. w Archikatedrze Lwow­
skiej na żałobmm nabożeństwie za duszę i. p. Seweryua 
Goszczyńskiego żołnierza, wieszcza, miłośnika ojczyzny — 
poprzedzone listem do redakcji „Gazety Narodowej*.

Szanowny redaktorze!
Niektóre pisma, wychodzące w Poznaniu, a mia­

nowicie: Kury<r i W arta, spierając się z Dzienni­
kiem Poznańskim, z. powodu słów kilku wygłoszo­
nych przezemnie na grobie ś p. nieodżałowanego 
wieszcza naszego Seweryna Goszczyńskiego, wezwały 
mię do jaśniejszego czy bardziej ścisłego określenia 
myśli mojej co do miłości ojezyzny i jej z miłością 
Boga i spraw nadziemskich stosunku. K urjtr Po­
znański wyraża nawet nadzieję, iż „zaprotestuję 
przeciw fałszowaniu słów moich, i nie pozwolę, aby 
moje imię szło w poniewierkę" (w nr. 51.)

Wdzięczny zkądinąd Kurjerowi, i to szczerze, 
za wyraz ów dobrej woli i troskliwości dla imienia 
mojego, nie widzę tu wszakże powodu do „protesto­
wania", a tem mniej do zarzucania Dzień. Pozn. 
„niecnego fałszerstwa". Jeśli, bowiem Dziennik nie 
jasno, nie wiernie powtórzył słowa moje, sądzę, iż 
pochodzi to ztąd, że zbyt błędne i niedokładne były 
stenograficzne zapiski, według których Gazeta Naro­
dowa podała była moje przemówienie, o czem zre­
sztą, sama z całą sumiennością, w numerze nastę 
pnym, uprzedzić swych czytelników chciała. Brzmialo 
ono w Gazecie tak, iż w wielu ustępach nikt że słu­
chaczy moich, ani ja  sam poznaćbym go, ni uznać 
nie mógł. Ztąd też nie mogę mieć za złe redakcji 
Dzień. Pozn., ni o rozmyślne jej fałszowanie poma­
wiać, iż mając pod ręką tekst tak spaczony, nietra­
fnie czy nieściśle moje powtórzyła słowa.

Nie protestuję przeto, nie skarżę się na ponie­
wierkę mojego imienia, bo nawet nie pojmuję, jakąby 
ono ztąd ujmę wynieść mogło; lecz ochoczo staję ku 
jasnemu wyrażeniu zasady czy myśli, jaką, w imię 
Boże, nad drogą polskiemu sercu mogiłą, tęsknej 
braci polskiej przyniosłem. Sądzę, iż najlepiej posłuży 
tu inne przemówienie moje, miane dziś, na żałobnem 
nabożeństwie, za duszę ś. p. naszego Seweryna. 
Ufam, szanowny redaktorze, że je w tym celu ogło­
sić zechcesz. W niem każdy dobrej woli ziomek mój 
wyczyta jasno, czego pragnę, co zalecam z duszy, a 
co wyplenić z pośrodka nas radbym: że nie przeciw­
stawię dziecka ojcu, ojczyzny Bogu lub kościołowi 
Jego, że wierzę i głoszę, iż obie miłości, z jednego 
pochodząc źródła, nie mogą być sprzecznemi z sobą 
tak, aby potrzeba było jedną drugiej poświęcać; że 
wreszcie, taką uczuć św. harmonię pragnąłbym wi­
dzieć we wszystkich sercach polskich, a wyplenić 
dziki chwast kosmopolityzmu, zwad, podziałów, roz­
terek między bracią.

Chciej, szanowny redaktorze, zamieścić tych 
słów kilka, wraz z przemówieniem, w kolumnach 
swego „narodowego pisma", jako wyraz szczery na­
rodowych uczuć, i przyjąć

zapewnienie rzetelnego szacunku
Ks. A. Krechowiecki.

10. marca b. r. we Lwowie.

P r z e m ó w i e n i e .
„Pytaj się starego wieku ; do­

wiaduj się pilnie pamięci ojców, 
— a oni cię nauczą, będąc mówić 
a z serca swego wypuszczą mowy.

(Lob. n u .  S. JO.)

Temi niegdyś słowy, w głębi dalekiej przeszło­
ści, mówił tęskny, współczujący przyjaciel do świę­
tego patryarchy Joba, gdy ten żałoby pełen z utra­
conej dziatwy i mienia, jak żebrak wygnaniec z pod 
strzechy własnej, odarty, schorzały, rzucony na śmie- 
cisko, modlitwę swą i tren łzawej skargi, goryczą 
rozpaczy czy zwątpienia chciał skalać. — „I pokąd- 
że takowe rzeczy mówić będziesz — wołał mu na­
tenczas w miłosnem współczuciu druh wierny, — 
azaż Bóg obali sąd, albo wszechmocny wywróci spra­
wiedliwość? chociaż synowie twoi zgrzeszyli Jemu, 
a opuścił je w ięce nieprawości ich, wszakże ty, je­
śli wstaniesz do Boga, a będziesz się modlił Wszech­
mocnemu, jeśli czystym a prostym będziesz chodził 
przed Nim, zaraz ocuci się kn tobie i spokojne uczyni 
mieszkanie sprawiedliwości twojej. Tak, iż jeśli po­
czątki twoje były małe, ostatki twoje rozmnożą się 
wielce. Pytaj się bowiem starego wieku, i dowiaduj 
się pilnie pamięci ojców, a oni cię nauczą, będąć 
mówić i z serca swego wypuszczą mowy." (Job 
tamże,)

Bracia Polacy! — Jobem cierpiącym, wygnanym 
nędzarzem, my wśród narodów świata jesteśmy. I  
jakże często zbyt często niestety, wiekową już naszą 
rozważając niedolę, bacząc na utracone zdawna do­
statek i mienie, licząc zmarłe syny, patrząc na mno­
żące się z rokiem i dniem każdym mogiły na cmen­
tarzu naszym, jak często mówię, łzę sieroctwa i bólu, 
lament ojczystej narodowej modlitwy, żółcią niewiary, 
pokusą zwątpienia zaprawić i zmroezyć jesteśmy go­
towi! Lecz dzięki niebu, dzięki Opatrzności czuwa­
jącej nad sierocą dolą swego żebraka, jest przyjaciel 
wierny, jest serce miłosne a czule na każdy jęk 
skargi i bólów naszych. Jest kościół św. Chrystuso­
wą wykarmion miłością, a znający niemoc, boć sam 
lata swojego życia na ziemi stygmatami krwi swej i 
męczeństwa liczący, co jak ów druh Jobowy nie opu­
ści Polski biednej, choćby na śmieciskn nędzy, choć­
by na śmiertelnem boleści łożu! A ilekroć jej syny 
wierne, narodową zdjęte tęsknicą u stóp swych ołta­
rzy, czy nad nowym grobem zebrane obaczy, by 
jedną Izę im oszczędzić, a gorycz bólu osłodą po­
ciechy ukoić, w te doń miłośne odzywa się słowa: 
„Nie płacz tak bardzo ludu Polski, nie rozpaczaj 
próżno Jobie narodów; wspomnij raczej na Boga i 
Pana twojego, Ojca miłosierdzia i sprawiedliwości, 
azaż On obali sąd, albo wszechmogący wywróci spra­
wiedliwość? o nie! ufaj narodzie pański, chociaż sy­
nowie twoi zgrzeszyli Jemu, i opuścił je w ręce nie­
prawości ich. Wszakże ty jeśli wstaniesz do Boga, a 
czystym i prostym będziesz chodził przed Nim, za­
raz ocuci się ku tobie, dźwignie cię. i spokojne uczyni 
mieszkanie twoje, tak iż jeśli początki twoje były 
małe, ostatki twoje rozmnożą się wielce." O ufaj, 
wierz narodzie Polski, wspomnij na sławną przeszłość 
twoją i przymierze wierne, jakie Pan niegdyś uczynił
z ojcami twemi: „Pytaj się starego wieku", a jeśli 
on nie krzepi cię, jeśli zbyt dawjią. minąwszy dla cię, 
dać ci otuchy skutecznej nie móze’, to patrz na te

świeże jeszcze ojców czy mistrzów twoich groby,
jak ten, który dziś żałobnym święcimy obchodem, to 
spytaj pamięci tych, którzy wczoraj jeszcze na ręku 
twem pomarli, jak ten nasz ś. p. nieodżałowany Se­
weryn Goszczyński, wieszcz i żołnierz, obrońca i 
przewodnik narodowej miłości i wiary; on cię nau­
czy, będzie ci mówić, a z serca swojego wypuści 
mowy. I w istocie, komuż nieznane te serdeczne mo­
wy, te pienia gorące a piękności i siły pełne, które 
z głębi serca, dla nauki i pociechy waszej, bracia 
ziomkowie, dobywał? Komuż nieznaua ta  wytrwała, 
stateczna wiara jego w sprawiedliwość Pana, w mi­
łosierny sąd Jego nad nami i lepszą dolę przyszły, 
której dowodem jawnym praca wierna od młodości, 
bój takiem bohaterstwem, tułaczka opromieniona taką 
mocą i kartem, duch niezmożony, życie zaparcia i 
walki, starość pogodna, śmierć cicha, chrześciańska?

„Pytaj się starego wieku" mówi nam dalej tenże 
głos przyjazny, „Dowiaduj się pamięci ojców, a oni cię 
nauczą" krom tej wiary, nadziei niemniej wiernej a 
pięknej miłości będąć mówić, i z serca swego wypu­
szczą mowy, powiedzą ci, jak mówił w życiu calem, 
jak mówił aż do śmierci i w pieniach serca i w przy­
kładach życia i w poruszających poufnych duszy 
zwierzeniach, nasz ś. p. Seweryn, że trzeba czcić, 
kochać i słuchać Boga jak Ojca, a w Bogu miłować 
Ojczyznę jak rolżoną matkę, a bliźnich rodaków, 
jako braci własnych. O! tej miłości, zwłaszcza, iście 
„świętej, chrześciańskiej uczmy się, drodzy moi, ucz­
my się synowie dobrzy od ojców, potomkowie wierni 
od chwalebnych przodków, uczmy się szeregowcy od 
wodzów, uczmy się Polacy od wieszczów narodo­
wych! Uczmy się z ich słowa i czynów, „z mów ser­
ca" i zacnych wzorów żywota, uczmy się, mówmy o 
niej, nią się pokrzepiajmy po nad kolebkami i gro­
bami, w weselnych i żałobnych obchodach naszych, 
byśmy się jedno przejąć nią do głębi, nią oddychać 
i nią żyć nauczyli.

Toż jak tam nad mogiłą, tak i tu po nad tem 
smętnem rusztowaniem śmierci, co nam tę mogiłę i 
stratę świeżą tak żywo odtwarza, z miłości słowem 
staję przed wami, bracia Polacy, a to nietylko 
w zmarłego naszego i wswojem imieniu, lecz w imię 
Boga, który jest samą miłością i Ojcem wszelkiego 
świętego kochania, w imię kościoła, który z tejże 
powstał miłości, by nam ją  głosił po wszystkie dni 
aź do skończenia świata.

Tak, o miłości ojczystej dziś, zwłaszcza, clicę 
z wami pomówić, i niedziw, boć nad grobem, czy 
przy wspomnieniu pośraiertnem zmarłych miłośników, 
to treść rozmowy najwłaściwsza, bądź jako zasłużony 
hołd ich pamięci i zasłudze złożony, bądź jako żywa 
z ich życia dla nas osieroconych nauka. O miłości 
ojczystej chcę z wami pomówić, boć tego wam sa­
mym, drodzy moi, podwójnie potrzeba: naprzód, iż 
słodko jest synom słyszeć o matce i należnem uko­
chaniu dla niej, a potem, iż niepodobna, choć z holem 
serca, nieuznać, iż jest pośród nas pewien zamęt wy­
obrażeń w tej mierze, który nas już tak bardzo roz­
dartych i słabych, jeszcze bardziej rozdziera i nęka; 
zamęt, któremuby raz koniec położyć wypadło, w imię 
i Polski i Boga.Toż słachajcie proszę.

Miłość ojczyzny dwojako uważana być może i po­
winna: jako uczucie, naprzód, czysto przyrodzone a 
godziwe i św ięte, wlane naturalnie, przez Boga w 
serca ludzkie: następnie, jako cnota pełna źaśrugf i 
chw ały; „pobożność synowska", jak ją  zwie św. To­

masz z Akwinu a z nim kościół ca ły ; cnota pierw­
sza jaką po religji i w imię religji, mającej za przed­
miot cześć i służbę Boga, nakazuje nam sprawie­
dliwość.

Jest to, dalej, miłość bliźniego w swojem pełnem 
szerokiem zastosowaniu. Jest to cześć ojca i matki na­
kazana nam nietylko prawem natury, lecz jasnem 
przykazaniem Boga, gdyż ojczyzna, to wspólna na­
sza i braci naszej m atka; to, jak powiedziałem nad 
grobem, rozszerzone rodzicielstwa koło. Jestto, na­
stępnie , według ewangelii, wraz z miłością Boga 
„tem pierwszem i najwyższem przykazaniem w Za­
konie", fundament i rdzeń istotna Chrystjanizmu, gdyż 
„na miłości oparty jest Zakon i Prorocy." To „przy­
kazanie wtóre podobne tamtemu" (u św. Mat. w r. 
XXII.); owszem nierozdzielne z tamtem , tak, iż z 
Apostołem wyznać tu potrzeba: „Jeśliby ktę rzeki, 
iż miłuje Boga, a brata by" swego (a więc i ojczy­
zny) nienawidził, kłamcą jest. Albowiem kto nie mi­
łuje brata swego, którego widzi, Boga, którego nie 
widzi jako może miłować ? a to mamy rozkazanie od 
Boga, aby który miłuje Boga, miłował i brata swego 
(a więc i ojczyznę swoją)" (List św. Jana IV.).

Miłość ku bliźnim, wykłada nasz wiekopomny 
Skarga, im szersza, tem jest lepsza. „Dobrze miłować 
sąsiada, lepiej wszystkie, które w mieście jednem są, 
ale jeszcze lepiej wszystkie obywatele królestwa te­
go, gdy się im co dobrego czyni, albo dla nich co 
cierpi. Miłujcie przeto ojczyznę tę swoją i to Jeru­
zalem swoje, to jest koronę tę i Rzeczpospolitę, a 
mówcie tak z serca z Dawidem: „Jeśli cię zapomnę, 
Ojczyzno mila moja i Jeruzalem moje, niech zapo­
mniana będzie prawica moja! Niech język prżyschnie 
do warg moich, jeśli pomnieć na cię nie będę, a jeśli 
cię nie położę na czele wszystkich pociech moich! 
Takowe jest zaklinanie, którem się wiązać macie; 
abyście nic sobie tak miłego, tak wesołego nie mieli, 
lako dobro Jerozolimy swojej, to jest Rzeczypospoli­
tej i Ojczyzny swojej... Bóg matkę czcić nakazał, 
przeklęty kto zasmuca matkę swoją. A którąz jest 
pierwsza i zasłużeńsza matka, jako ojczyzna, od któ­
rej imię macie i wszystko co macie od niej jest ? 
która gniazdem jest matek wszystkich i powinowactw 
wszystkich, i komorą dóbr waszych wszystkich." 
(Skarga 2gie kazanie sejmowe.)

Miłość więc ojczyzny to nie proste echo głosu 
natury, nie impuls krwi i ciała, nie tętno przyrodzo­
nych tylko uczuć, to nie rzecz tylko wspólna z po- 
gańskiemi i bezbożnemi plemiony i ludy, nie, to nad­
to ustawa Zakonu, nieoddzielna odeń; to wola Boża 
i dziecko Boże, na które sam Pau z góry patrzy, i 
w którem siebie samego widzi i poznaje; to cnota 
nieodzowna, konieczna, święta, iście Chrystusowa i 
chrześciańska.

Chrystusowa, mówię, bo i któż nie wie jak gło­
sił ją, uświęcał przykładem i słowem swem Pan i 
Bóg nasz, Jezus Chrystus ? On Messjasz Boży. On 
Zbawiciel całej ludzkości, „Oczekiwanie wszystkich 
narodów," który przyszedł na to „aby szukać i zba­
wiać co było zginęło," nie mógł wszakże zapomnieć, 
że był ciałem z ciała, kością z kości narodu Izraela. 
Toż jakże go miłował gorąco ojcowskiem rzec można 
i synowskiem uczuciem wbrew całej niegodności i 
wiarołomstwa Jego! A. jednocześnie gdy okiem Bożeni 
ze wstrętem i boleścią przenikał * w n e  jego , zdrady 
i bogobójstwa uczucia, to jakże go czule jednak upo­
minał, przyzywał, jak płakał nad nim, jak go po ko-



„Warta*. Gorący Polak, gorliwy kapłan, całe 
życie jego było jednym ciągiem poświęcenia.

N a S z l ą z k n  rodacy nasi nie zrażają się 
przeszkodami, jakich doznawają o l  miejscowej 
władzy, i p o d p i s u j ą  w c i ą ż  p e t y c j e  o 
język polski, odsyłając następnie takowe do 
sejmu pruskiego. W tych dniach przesłano tam 
petycje z tysiąc czterdziestu ośmiu podpisami.

Dziennik Poznański donosi, jakoby nowy 
ajent dyplomatyczny Moskwy w Rzymie, hr. 
Urusow, miał bezzwłocznie po przybyciu po­
słuchanie u papieża. Dzienniki zagraniczne do­
noszą, że ajent ten otrzymał polecenie wyłu 
szczenią n a s t ę p u j ą c y c h  ż ą d a ń  c a ­
r a  A l e k s a n d r a :  1) zastąpienie polskiej 
rnowy moskiewską w kościele katolickim przy 
prawieniu kazań, udzielania nauki religii, od­
śpiewywaniu niektórych pieśni i tej części ry­
tuału, przy której posługują się obeeuie języ­
kiem polskim; 2) zamienienie stolicy arcybisku 
piej w Warszawie w zwyczajne biskupstwo, 
skutkiem czego w calem carstwie i Królestwie 
pozostałoby jedno arcybiskupstwo t. j. mohy- 
lewskie z arcybiskupem mohilewskim, rezydują­
cym w Petersburgu na czele; 3) podpisanie re­
zygnacji arcybiskupa ks. Felińskiego, któremu 
wolno będzie zamieszkać bądź w Moskwie, 
bądź za granicą, a któremu rząd moskiewski 
wyznaczy w tym razie odpowiednią pensję.

Tenże hr. Urusow oznajmił papieżow£ o 
p o w r o c i e  d w ó c h  b i s k u p ó w ,  ks. 
rowskiego i ks. Krasińskiego, z wygnania. 
Rząd moskiewski jednak ma żądać, ażeby ks. 
Borowski przeniesiony był do Wilna a ks. 
Krasiński do Żytomierza. Co się zaś tyczy ks. 
arcybiskupa Felińskiego, hr. Urusow miał do­
dać, że wolą jest cara, który się czuje osobi­
ście obrażonym przez niego, aby nie uzyskał 
wolności i zakończył dni swoje na wygnania.

których danych statystycznych o wyrobie i 
spożyciu wódki w naszym kraju na podsta­
wie pracy, napisanej z rzadką grutownością 
wszechstronną przez dr. Józefa Kleczyńskie- 
go p. t. „Stosunki propinacyjne w Galicji", 
a ogłoszonej przez krajowe biuro statysty 
czne w drugim roczniku jego publikacyj.

Z zestawionych przez dr. Kleczyńskiego 
tabel statystycznych przekonać się można, 
że w naszym kraju produkcja napojów spi­
rytusowych bynajmniej nie upada, ale ow 
szem wzrasta, a równocześnie powiększa się 
także konsnmcja wódki, jak niemniej także 
dochód z propinacji. Mianowicie było:
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S p r a w y  s e j m o w e .
VII.

{Statystyka wódki.)

Na porządku dziennym dzisiejszego po­
siedzenia stoi uzasadnienie wniosku ks. 
Stępka o odnowienie uchwalonej w zeszłym 
roku, lecz niezatwierdzonej przez cesarza 
ustawy przeciwko pijaństwu. Nie wątpimy, 
że filipika szanownego posła przeciwko wód­
ce wypadnie ostro, bo w całym sejmie na­
szym podobuo niema ten trunek równie za­
wziętego nieprzyjaciela jak ks. Stępek.

Już tam ks Stępek z pewnością nie 
zapomni o żadnym argumencie, jaki da się 
przytoczyć dla udowodnienia potrzeby odno­
wienia uchwał policyjno-karnych przeciwko 
pijakom i szynkarzom, rozpajającym lud. 
Znaczyłoby to przecie nosić drwa do lasu, 
gdybyśmy chcieli silić się z naszej strony 
na wyszukiwanie nowych argumentów prze­
ciwko pijaństwu w dniu, w którym ksiądz 
Stępek ma mówić o pijakach.

Otóż my ograniczymy się z naszej 
strony li tylko na suchem przytoczeniu nie-
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Pod względem ogólnej produkcji spiry­
tusu prowincja nasza zajmuje bardzo wybi­
tne miejsce, wyrób bowiem w Galicji stano­
wi około 30 pr. wyrobu całej monarchii. 
Najwięcej kwituie przemysł wódczany w 
okręgu skarbowym tarnopolskim, po nim 
idzie okręg brodzki, kołomyjski i stanisła­
wowski. Produkcja tych czterech okręgów 
wynosi prawie 67 pr. ogółu produkcji kra­
ju. Zaraz po nich pod względem wysokości 
produkcji idą okręgi przemyski, rzeszowski 
i lwowski. W okolicach podgórskich jest 
produkcja spirytusu ze wszystkich okolic 
kraju najmniejsza —- i tak u. p. w okręgu 
nowosądeckim wynosi ona zaledwie 1 prc. 
całej produkcji kraju.

Wartość wyprodukowanego w r. 1874 
alkoholu brutto wynosiła w okręgu Izby han­
dlowo przemysłowej lwowskiej zlr. 4,430 181, 
brodzkiej złr. 2,451,737, krakowskiej złr. 
1,081.893, razem 7,963.812 w, a.

Dochód właścicieli prawa propinacyjne- 
go rozmaitych kategoryj wynosił w r. 1874 : 
Miast złr. 1,102.056 czyli 22.02%
Gmiu wiejs. i sołt. „ 5.836 , 0.12 „
Funduszu religiju. „ 30.483 „ 0 .6 1 ,
Dóbr rządowych „ 151.263 „ 3.02 „
Właścicieli dóbr „ 3,715.590 ,  74 23 „

Zestawienie dochodu propinacyjnego z 
ludnością przekonuje najwyraźniej, że gęstość 
zaludnieuia nie wpływa bynajmniej na po­
większanie się konsumcji w ódki Ilość spo­
życia wódki stoi najpierw w związku z za­
możnością mieszkańców, gd jż  najniższe do­
chody przynosi propinacja w powiatach gór­
skich, gdzie ziemia małourodzajna i najczę­
ściej głód panuje. Przeciwnie najwyższe do 
chody są w powiatach, położonych na wscho­
dniej i wschodnio - południowej kończynie 
kraju, gdzie ziemia jest najżyźniejsza. Ł a ­
twość utrzyman;a w tych okolicach, rozwija 
lenistwo, zmniejsza oględność na przyszłość, 
kiedy przeciwnie potrzeba wytężonej pracy 
odwodzi od bezczynności i usposabia do u- 
lepszeuia moralnej strony ludności.

Pan Kleczyński dzieli kraj cały dla 
scharakteryzowania stosunku kousumcji ua 
pojów spirytusowych na sześć okręgów po­
dług ilości wypijanej rocznie wódki. Miano­
wicie :

I. Powiaty: Nowytarg, Grybów, Bohorod- 
czany, dochód z propinacji złr. mniej niż 20.000, 
na 100 złr. dochodu przypada mieszkańców 262 
ua 1 szynk ludności 354, ua 1 szynk dochodu 
z propinacji 146 złr.

II. Powiaty: Żywiec, Myślenice, L :mmowa. 
Gorlice, Jasło, Krosno, Brzozów, Pilzno. Rop­
czyce, Dąbrowa, Kolbuszowa, Mielec, Tarno­
brzeg, Staremiasto, Turka, Nadworna, dochód 
z propinacji złr. 20 -40.000, na 100 złr. 
dochodu przypada mieszkańców 200, na 1 
szynk ludności 296, na 1 szynk dochodu z pro 
pinacji 156 złr.

III. Powiaty: Kossów, Brzesko, Nisko, Łań 
cut, Cieszanów, Bircza, Sanok. Lisko, Rudki 
Dolina, Kałusz, Przemyśiauy, Trembowla, do­
chód z propinacji złr. 40—60.000, na 100 
złr. dochodu przypada mieszkańców 132, ua 1 
szynk ludności 247, na 1 szynk dochodu z pro­
pinacji 200 złr.

IV. Powiaty: Wadowice, Chrzanów, Kra­
ków, Wieliczka, Bochnia, Nowy Sącz. Mości­
ska, Gródek, Bóbrka, Jaworów, Rawa, Żółkiew 
Kamionka Strumiłowa, Brzeżany. Zbaraż, Stani­
sławów, Sniatyn, Zaleszczyki, Czortków, Hu- 
siatyn, dochód z propinacji złr. 60—80000, na 
100 zlr. dochodu przypada mieszkańców 103, 
ua 1 szyak ludności 232, na 1 szynk dochodu 
z propinacji 239 zlr.

V. Powiaty: B-ala, Tarnów. Rzeszów, J a ­
rosław, Sambor, Żydaczów, Stryj, Rohatyn, 
Podhajce, Buczacz, Tłumacz, Horodenka. Koło­
myja, Borszczów’, Skałat, Brody, Sokal, dochód 
z propinacji złr. 60—100.000, na 100 zlr. do­
chodu przypada mieszk.-ńców 92, na 1 szynk 
ludności 232, ua 1 szynk dochodu z propinacji 
269 zlr

VI. Powiaty: Drohobycz, P r? rmyśl, Lwów, 
Złoczów, Tarnopol, dochód z propinacji złr. 
100-154.000, na 100 złr. dochodu przypada 
mieszkańców 71, na 1 szynk ludności 201, na 1 
szynk dochodu z propinacji 298 złr.

W całym kraju jest 23.167 szynków, i je ­
den szynk przypada na 234 ludności W mieście 
Lwowie jest 415 szynków — jeden na 210 lu­
dności, w Krakowie zaś 331 szynków — jeden 
przeto na 150 osób ludności.

Korespondencje „Gaz. Mar.“
Wiedeń dnia 14. marca.

(K ) Skandaliczna sprawka porucznika Er- 
tla, który tutejszej moskiewskiej ambasadzie 
sprzedał austrjackie ordre de bataille na w’ypa- 
dek wojny — i zajścia w sali obrad sejmu ty ­
rolskiego, zajmują obecnie przeważnie opinię 
publiczną. Z powodu pierwszego wypadku czy­
nią tutejsze dzienniki dość silne wyrzuty Mo­
skwie a podnoszą znown szlachetne zachowa 
nie się francuzkiego poselstwa, któremu Ertel 
również ofiarował zdradę — jednakże bez sknt- 
ku, gdyż francuzka ambasada nie tylko, że z 
pogardą odepchnęła natręta, lecz owszem za­
wiadomiła rząd austrjacki o tym uiegoduym 
postępku. Z powodu drugiego wypadku nie mo­
gą centraliści ochłonąć z gniewa i — obawy, 
ażeby za przykładem Tyrolczyków i inoi nie 
weszli na (kogę stanowczej opozycji. Sżczegól 
uie organ „skradzionych adresów4, wyczerp je 
cały zasób straganiarskich wyrażeń, ażeby pro­
testujących błotem obrzucić. Niespokojnem o- 
kiem patrzy przy tej sposobności na Lwów, 
pochwalając lojalne zachowanie się Dziennika 
Polskiego wobec tyrolskich wypadków, a ganiąc 
Gazetę Narodową, która słusznie energiczne 
wystąpienie Tyrolczyków pochwaliła i jedno­
cześnie przypomniała galicyjskiemu sejmowi, 
że czas byłby, ażeby dał znak życia opozycyj­
nego. Naturalnie, że słowa „feudal, clerical, 
ultramontan4 sypią się przy tej sposobności jak 
z rogu obfitości, jednakże nie mogą one nikogo 
dotknąć, kto zna obłudę tych chabrnsowych re- 
akcjonarjuszów, przyobleczonych w łachmany 
fałszywego liberalizmu.

W chwili, kiedy Anstrja pełni służbę poli­
cyjną dla Turcji i aresztuje na tnreckiem tery- 
torjum Lubibraticza — dziwnie odbija artykuł 
zamieszczony w Wehrzńtnng, organie partji 
wojskowej, pod napisem „K r i e g s 1 u s t “. 
Pozwolimy sobie przytoczyć mały ustęp z nie­
go. „U naszych granic wre zacięta walka chrze- 
ściańskich rajasów przeciwko muzułmańskim 
tyranom. W wąwozach i ua polanach Dynaryj- 
skich Alp, nad brzegami Narenty i Sawy grzmi 
okrzyk wojenny, który do nas zalatuje. Czyliź 
mamy się bezczynnie temu przypatrywać ? Czy- 
liż nie byłoby naszym obowiązkiem wziąć udział 
w tej akcji? — Państwa sąsiednie powiększają 
się ciągle. Z margrabstwa brandenburgskiego, 
które ongi szyderczo „piaseczniczką świętego 
rzymskiego państwa4 przezy wanem było — po­
wstało w skutek szczęśliwych zdobyczy a w 
części przez naszą bezczynność — wielkie i . 
potężne państwo niemieckie. Niedźwiedź mo-1 
skiewski ogarnia swojemi łapami czem raz roz 
leglejsze krainy a obecnie panuje on nad prze­
strzenią wynoszącą piątą część powierzchni ku

li ziemskiej. Dlaczegóż nie możemy my myśleć 
o rozszerzeniu naszych granic?... Zewsząd ze 
sfer wojskowych dochodzą nas listy wzywające 
nasz dziennik, jako główny organ armii au­
striackiej, ażebyśmy wymownie nasz głos pod­
nieśli i otwarcie przemawiali za wojną prze­
ciwko zbutwiałemu państwu tureckiemu. Cały 
świat nznaje tę potrzebę; tylko we Wiednin 
panuje ślepota. Pomimo najpiękniejszego poło­
żenia geograficznego marnieje widocznie nasza 
ojczyzna. — Teraz albo nigdy4 - -  i tak dalej 
w podobnie stanowczym tonie. Nie wiemy je­
dnak czyli. Austrja podobnemi postępkami jak 
uwięzienie Lubibraticza zdoła zaskarbić so­
bie zwolenników pomiędzy Słowiauami.

Z Izby sądowej.
Proces o rozmyślne a fałszywe ogłoszenie 

niewypłacalności.
(Ci4g dalszy.)

Prokurat.>rj'a oskarża tedy Emila Latiueka o 
zbroduię oazastwa praea to popełnioną, i i  a) 
podatawlł naprzód zmyślonego wierzyciela w osobie 
Z. L., by aobie zabezpieczyć 6550 zł. , albo przy­
najmniej procent na tę sumę z ugody przypadający, 
więc przy 50°/# a&mę 3275 z ł,,  zsi  przy 62’/, •/„ 
gamę.4093 zł. 75 c t .; — b) fe ,za  towary zasta­
wione w galicyjskim banku kredytowym uzyskane 
15000 zł. przed wierzycielami ukryć pragnął; e) 
że odstępując bratu 4 beczek cukru w wartości 
1000 zł., takie i ten fanJnsz przed wierzycielami 
zataić pragnął; d) Źe postanowiwszy ogłosić się nie­
wypłacalnym, zamilczał tę okoliczność przed Jolle- 
snu i Mendrychowiczem, wypożyczając od pierwszego 
600 a od drogiego 500 zł. i tern podstępnem dzia­
łaniem naraził ich na oczywistą stratę.

Świadek Szczepan Nowak i Z. L zeznali przed 
sędzią śledczym p. Gwiazdoniem, że Emil Łatinek 
przed nimi z t atyrn swym oszukańczym planem 
zwierzył się, a świadek Stanisław Wajdowicz po­
twierdza, że 22 czerwca opowiadał mu E. Latinek, 
ie  osnnął przed wierzycielami 15 000 zł., że wy­
kazał im 70.000 zł. długów, nicmając w istocie i 
15.000; że się z wierzycielami ngodzi i przy tern 
jeszcze coś zarobi. Prócz tego pokazało się ze 
śledztwa, że E. Latinek tak prowadził księgi han 
dlowe, że ztąd oczywisty zamiar oszukania wierzy 
cieli wynika. Nadto przyznał się E. Latinek przed 
sędzią śledczym do czynu mu zarzuconego, nastę­
pnie jednak to zeznanie odwołał, tłumacząc się, że 
mn protokołu jego zeznań nie odczytano, a można 
było, powiada Latinek co innego dyktować, a co 
innego pisać. Tłumaczenie to na wiarę nie zasłu­
guje. Wszystkie zatem czyny zawierają w sobie 
znamiona zbrodni oszustwa, a każdy z tych czynów 
zmierza do wyrządzenia szkody nad 300 z/., przeto 
każdy z osobna ulega karze ciężkiego więzienia od 
5 do 10 lat.

Oskarża następnie prokuratorja p. Zygmunta 
Lindnera, iż przyjmując na siebie zmyśloną wie­
rzytelność w kwocie 6.550 zł. i występując z nią 
jako wierzyciel stał się współwinnym zbrodni oszu­
stwa, a nareszcie Walentego L a t i n e k a , ojca 
głównego oskarżonego, że wiedział, iż syn jego fi­
rn l jest w stanie niewypłacalnym, Żc przed swoimi 
wierzycielami zamierza zataić gotówkę uzyskaną z 
zastawu towarów w sumie 15 00 zł., pomagał mn 
do urzeczywistnienia tego czynn t. j. do oszustwa.

W koń -u oskarża proknratorja dr. Leona R a p -  
P a p <■ r t a , Że kierował i pomagał w nrzeczywi-

kosząmu u serca swojego zgromadzić pragnął! I  tak
wciąż kochał aż do śmierci, i po śmierci nawet, w 
o so b ie  w y b ra ń c ó w  i apostołów swoich. Patrzcie np.: 
oto wybiła opatrzna godzina Golgockiej za świat ca­
ły Ofiary. Pan w przewidzeniu bliskiej już męki i 
śmierci swojej, idzie do Ogrojca, by, zanim ręką ży­
dów przybity zostanie do krzyża, zanim starty i skru- 
szon przez oprawców będzie, tu jeszcze miłośne a 
duchowe swe całopalenie spełnił. Upada więc na 
twarz swoją. Izami oblicze, a potem krwi ciało swe 
zlewa, Ojcu Niebieskiemu na wykupczą się daje ofia­
rę, i z rąk Jego gorzki kielich męki bierze. A pod­
czas gdy smutna jest dusza Jego aż do śmierci, gdy 
srodze boleje i tęskni sobie, słuchajcie co mówi, jaką 
przedśmiertną modlitwę, wraz ze szmerem krwi zbie­
gającej na ziemię, On niebu posyła: „Ojcze mój, wo­
ła, jeśli rzecz moźebna, oddal odemnie ten kielich!4 
Rzekłbyś doprawdy, że się wzdryga przed tern krwi 
wylaniem, którego przedtem tak pragnął; rzekłbyś, 
że się cofa niejako przed tern posłannictwem, którego 
się był tak miłośnie podjął! Lecz nie. n ie! mówi tu 
święty Hieronim, nie z bojaźni męki lub śmierci tak 
wola, boć na to przyszedł na świat aby umrzeć; nie 
wzdryga się On przed kielichem, że gorzki, boleśny, 
boć go sam przecie wybrał i przeznaczył sobie; lecz 
jeśli tak cierpi, tak przeciw temu kielichowi prote­
stować się zdaje, to dla .tego tylko, że miłuje Jeru­
zalem, drogą choć niewierną Ojczyznę swoją, że mu 
ten kielich podać, śmierć tę, katusze, sprawić ma rę­
ka matki Ojczyzny, a to ku swojej własnej zgubie i 
ruinie (św. Hieronim in Mat.) On mówi tu jakby, po­
wiada inny tłumacz święty: „O więzy, bicze, ciernie, 
zniewagi, bluźnierstwa, o krzyżu i śmierci moja, dla 
czegóż mi z takiego serca płyniecie! O Jeruzalem 
Ojczyzno miła, ja pragnę umrzeć dla zbawienia twojego! 
lecz niechże nie twoje ręce przelewają krew moją ! 
Śmierć mi jest pożądana i droga, Ojcze mój, ale ty 
wiesz także, jak drodzy mi są ci, co się ją  żądać 
gotują, i jaką straszną tem ściągają karę. Toż dla 
tego jeśli rzecz moźebna oddal odemnie ten kielich; 
wszakże nie moja wola, ale twoja niech się stanie!4 
(Theoph. in Math.) I  spełniła się Boża wola, a dzieło 
przewrotności żydowskiego ludu. Chrystus kona przy­
bity na krzyżu, a choć kona, kocha jeszcze, do końca 
miłuje to Jeruzalem, świeżą krwią swoją zbroczone.
I  patrzcie znów proszę, jak Boska, niezmożona ta 
miłość, jak się wspólubiega przedziwnie ze złością 
nieprzyjaciół i oprawców swoich. Jeruzalem bluźni 
Jezusowi, Jezus błogosławi Jeruzalem; Jeruzalem 
urąga, a Jezus się modli — Jeruzalem śmierć mu 
najboleśniejszą zadaje, a Jezus, i w śmierci samej 
przedziwny miłośnik niewiernej Ojczyzny, nietylko 
przebacza jej śmierć swoją, lecz jako rzecznik na 
trybunie, tak stojąc na krzyżu, łzami, krwią, otwar- 
temi rany, głosem konającym woła za nią, tłumaczy 
ją, o zlitowanie wola-. „Ojcze, odpuść im, bo niewie­
dzą co czynią!4

Taką jest miłość ojczyzny w sercu Tego, który 
ojcem zakonu jest, najwyższym wzorem naszym, mi­
strzem i Panem. Któż wątpić jeszcze o jej świętości 
i konieczności będzie, kto dziwić się może, że ją tu 
w imię Boga Chrystusa i Chrystusowego kościoła gło 
simy tak i błogosławimy bardzo, kto w niemądrem 
rozumowaniu, przeciwstawić zechce zakon Jego dawcy, 
dziecko Ojcu, ojczyznę Bogu?

I jakże wobec tych zasad i wzorów nie mam wo­
łać : uczcie się kochać ojczyznę waszą od ojców wa­
szych i więcej jeszcze, bo od samego Chrystusa, a 
nie lękajcie się zgoła, aby Bóg lub kościoł Jego chciał 
żądać od was ofiary ojczystych a świętych uczuć 
waszych. N ie! powtórzę tn śmiało, com wam iiieda 
wno powiedział: Nie wierzcie temn, coby wam po­
wiedział. że należy poświęcić interes drogi a święty, 
interes Polski naszej, dla jakichś rzekomo wyższych 
nadziemskich celów, że niebo to jedyna ojczyzna, dla 
której naszej tu obecnej zapomniećby trzeba! Wiedź­
cie raczej, iż ten, który tak mówi, nie z Boga, nie 
z kościoła, lecz z siebie nędznie mówi, i zaprawdę 
gdy tak mówi, on nie wie, co czyni.

To prawda, i nikt też, dzięki Bogu, pośród nas
nie przeczy temu, że  Bóg przedewszystkiem i nad 
w szystko uczczonym i miłowanym być winien, że Bóg 
to Pan jedyny „a nie masz innego4; ale cóż to zna­
czy ? co to przeszkadza św. miłości ojczyzny, która 
jest dzieckiem Jego, a którą miłując, my Jego samego 
miłujemy, spełniając przykazanie Jego ? Co znaczy 
to, gdy, jak widzieliśmy, prawej miłości Boga od mi­
łości ojczyzny i braci oddzielić nie można, a ktoby 
mówił że kocha jedno, nie miłując drogiego, kłamcą 
jes t?  Czyż w narodzie chrześciańskim jak Polska 
może być miejsce dla bałwochwalczej miłości, któraby 
w ojczyźnie nie dziecko, miłą sługę Bożą, lecz po 
gańskie jakieś uznawała i czciła bożyszcze ? Nie, 
stokroć nie, i jeszcze mi brzmi w uszach i w sercu, 
to co z chlubą i pociechą nad mogiłą naszego zmar­
łego z ust waszych słyszałem, że ś. p. Seweryn Go­
szczyński „po chrześciańsku4 kochał Polskę, a nam 
w jego ślady wstępować należy (mowa p. Bomano- 
wicza); że biedny i niedołężny ten, choćby jak  w ta­
lent bogaty, choćby jak potężny, który nie uzuaje nad 
sobą arcymistrza, ta m : Boga w niebie, Ojca prawdy, 
dobra i piękna (mowa p. Kornela Ujejskiego).

Prawda to jeszcze i wielka prawda, co wyrzekł 
Chrystus w Ewafigelji: „Kto milnje ojca lnb matkę 
więcej odemnie, nie jest mnie godzien4 (u św. Mateu­
sza r. X.) Ale cóż to znaczy i kiedy bywa drodzy 
moi? Oto gdy ojciec lub matka na przekor woli Bo­
żej stają, czyniąc się przeciwnikami Chrystusa lub 
sprawy naszego zbawienia. Lecz co do ojczyzny, 
jeśli to być mogło z bogobójczem Jeruzalem, z bez­
bożną Romą, chciwą krwi męczenników i zagłady 
chrześciaństwa, jeśli to być może gdzieś po za obrę­
bem prawdy Bożej, tam kędy rąbią po gościńcach 
krzyże Chrystusowe, burzą świątynie, mordują i więżą 
kapłanów i wierne pańskie; to czyz się zastosować 
to godziło i godzi, do naszej zacnej, do szpiku kości 
chrześciańskiej ojczyzny ? czyż się to odnosić może 
do naszej apostolskiej niegdyś, a dziś męczeńskiej dla 
Chrystusa Polski! Do Polski, w której dziejach świe 
tnych, tak ściśle miłość z wiarą, a krzyż z mieczem 
się godzi? Do Polski, której królowie „najprawowier- 
niejszymi4, a ziemię „świętą4 sam kościoł nazywa, że 
jak jeden z wielkich wyrzekł papieżów: „Dość jest 
wziąć garść polskiej ziemi, a ta za drogocenne wy­
starczy relikwie!4 Do Polski, szlącej bohaterskie 
syny swoje w imię wiary chrześciańskiej i chrze­
ściańskiej cywilizacji pod Lignicę, Cecorę, do Chocima 
lub Wiednia? Do Polski, o której jeszcze niedawno 
Pius IX. mówił: „Iż była zawsze wiernie katolicką, 
a przeciw najazdom błędu, za przedmurze służyła ?“
Do Polski, która i obecn e, po dniach krwawych na­
rodowego męczeństwa, nowemi imionami chłopków- 
męczenników podlaskich martyrologium kościelne wzbo­
gaca ? Do Polski wreszcie, o której śmiało powtórzyć 
można, co powiedziano w narodowej pieśni, ż e :

Jedna tylko wiedzie droga 
I  do Polski i do Boga!

Doprawdy więc, nie wiedzą co czynią ci, któ­
rzy dzielą to co niepodzielne, dwoją co jednem ści­
śle : miłość Boga i Polski. — Nie wiedzą co czynią 
ci, co nie miłując ojczyzny naszej lub stygnąc dla 
niej, kryją się pod maską kłamanej miłości Boga i 
kościoła, co po pogańskn na cześć niby Boga, Ojca, 
dziecię Jego zabili w sercu swojem. — Nie wiedzą 
co czynią ci, co pod pozorem jakiejś niby powszech­
nej miłości, szerzą niegodny kosmopolityzm, zarówno 
Bogu i Polsce przeciwny. Nie wiedzą co czynią ci, 
co ćwicząc się w fałszywej pobożności dla Boga i 
Jego kościoła uczuciach, gaszą w sobie narodowe 
uczucia święte i przez tegoż nakazane Boga. — Nie 
wiedzą co czynią ci, co ciesząc się, zkądinąd słusznie, 
i wielbiąc wszelkie głośne objawy chrześciańskich 
czy katolickich przekonań, w niesłusznej i nieuczci­
wej sprzeczności, pomiatają wszelkim objawem ojczy­
stego życia, polskich przekonań i uczuć; co nie umie­
jąc, czy nie chcąc wyróżnić nadużycia od rzeczy sa­
mej, wyskoku swawoli lub niesforności, od poważnej [

- i patrjotycznej myśli, ganią lub potępiają ryczałtem
wszystko, co narodowe, polskie , depcą po świeżych 
niezarosjy. h jo g z e z e  m ogiłach , sa rk a zm o m  ia b  f>o- 
hańbieniem szarpią niezabliźiiione, krwawe jeszcze 
rany. Nie wiedzą co czynią ci, którzy chciwi 
obcych rzeczy, zagranicznych błyskotek, własne oj­
czyste zaniedbują skarby, ojczystą mowę, ojczyste 
obyczaje, pamiątki. — Nie wiedzą co czynią ci 
wszyscy, co gdy wróg z kościoła, z modlitwy polską 
mowę chce wydrzeć, gdy męczennikami za to zosłają 
nasi biskupi, kapłani, sami ojczystą zapoznają mowę 
i dobrowolnie dziatki swoje uczą tara, kędy nie tylko 
nie czuć tętna polskości, lecz nawet katechizmu i pa­
cierza po polsku nie mówią — Nie wiedzą wreszcie 
co czynią ci wszyscy, co obce do nas wprowadzają 
teorje i podziały, drażnią bratnie umysły, ranią pol­
skie serca, sieją swary i niezgodę między polską 
bracią, snąć zapomnieli lnb nie wiedzą zgoła co nie- 
pomylnie powiedziano w piśmie: .Przeklęty jest od 
Boga, który drażni matkę4 (Eccl. III.) i na inńem 
miejscu: „Sześć rzeczy są,, których nienawidzi Pan 
a siódmą brzydzi się dusza Jego: tego który sieje 
rozterki między bracią* (Przyp. r. VI.).

W imię więc Boga i kościoła Jego, za przykła­
dem ojców naszych, miłujmy ojczyznę drogą a za- 
słuźym się i Bogu i Polsce i spełni się w nas to co 
mówi apostoł: „Kto miłuje brata swojego a więc 
i ojczyznę swoją, w światłości mieszka, a zgorszenia 
w nim nie masz4 (List św. Jana r. II.).

Miłujmy biedną Polskę naszą, a życiem calem 
nie tylko usty, stwierdzajmy znany wiersz ten na­
szego biskupa-poety, którego nas po pacierzu matki 
nasze uczyły:

Święta miłości kochane jojczyzny,
Czuja Cię tylko umysły poczciwe!
Dla Ciebie zjadłe smakują trucizny,
Dla Ciebie więzy, pęta niezelżywe.
Byle Cię można wspomódz, byle wspierać 
Nieżal żyć w nędzy, nieżal i umierać! *)

Obecnie, bracia mili, droga ojczyzna nasza nie 
śmierci, lecz życia i pracy cichej, wytrwałej, sumien­
nej po nas wymaga; ach! dość już tych grobów, 
dość mordów i pobojowisk krwawych na zdeptanych 
niwach naszych; raczej pracy, powtarzam, byle wier­
nej, wytrwałej do końca potrzeba! a wiecie jakiej pracy? 
krótkim wam odpowiem obrazkiem, osnutym na tle, 
jakie nasz zmarły Seweryn Goszczyński podał w śli­
cznej swej, pełnej poezji i siły powieści, która się 
„Królem Zamczyska4 nazywa.

W ziemi, bogato pomnikami świetnej przeszłości 
usianej, a którą Podgórzem galicyjskiem dziś zowią, 
wznosi się wspaniały zamek, niegdyś bogate panów 
mieszkanie, dziś poważne a malownicze ruiny. Na 
wzniosłej, sterczącej górze zamczysko to dziś jeszcze 
trzy ściany swe wysoko wznosi w powietrze, a cza­
rujący przedstawia widok na bogate, uśmiechnięte 
żyznością doliny. Trzecia ściana tylko, czy bok jego 
trzeci coraz bardziej się zarysowuje i rozpada w zgli­
szcza. Przed niedawnemi jeszcze laty żył tam, no­
cami i dniami przebywał człowiek pewien, szaleńcem 
pospolicie zwany, lecz szanowny i zadziwiający w 
tem swojem szaleństwie. Poznał go i uszanował nasz 
ś. p. Seweryn Goszczyński i piękne z nim rozmowy, 
dziwne jego marzenia w rozkosżnem przedstawił nam 
świetle. Szaleństwem jego było, że się królem zam­
czyska tego czuł i nazyw ał; że je bez obcej pomocy 
odbudować zamyślał; że widział w niem to , czego 
inni dopatrzeć nie mogli. Przytomny zresztą i przy­
jazny w obcowaniu, w rozmowach, serdecznie żył z 
wieśniakami, których chatki maluczkie otaczają wdzię­
cznym wiankiem zamczysko, n których po dziś 
dzień, jak się sam o tem przekonać mogłem, wdzię­
czne zostawił po sobie wspomnienia. Zresztą nieszko­
dliwy nikomu, cicho, spokojnie przesiadywał w rui­
nach, znosił tam księgi, czytał, pracował i dumał o 
swej królewskiej przyszłości.

Bracia Polacy! Trpjściennem zamczyskiem ongi 
świetnem, a dziś w poważnej ruinie, to droga ojczy­
zna n asza: Polska, Ruś, Litwa Na wzniosłej zbudo­
wana górze, pogodne czoło, swoje wysoko ponad przy­
ległe okolice i kraje podnosi, bo szczytna, święta 
opatrznem posłannictwem swojem, którein jes t: być 
zaporą wszelkiemu bisurmaństwu, przedmurzem chrze­
ściaństwa całego, nieść nieskalany sztandar religii 
katolickiej, wiary ojców naszych, a na czerwonem 
polu krwawych dziejów świata, być orłem białym, 
śnieżnym, nieskalanym żadną łzą' krzywdy, żadną 
krwi obcej kroplą. O nie zniżajmy tylko posłannictwa 
tego, nie sprowadzajmy Polski naszej z tej opatrznej 
wyżyny, na której postawiła ją  ręka Wszechmocnego. 
I zapłaczmy, że jedna dziś ze ścian zamczyska tego 
chwieje się bardzo i w gruzy rozpada, wy wiecie 
k tó ra ! o podtrzymujmy ją, by jej nie skruszył wróg 
czyhający.

A jeśli zamkiem Polska, my owym szaleńcem, 
owym królem bądźmy, nie żeby w istocie królować, 
boć niestety, u nas zwykle zbyt wielu królów i het­
manów, a szeregowców i poddanych mało. Lecz, 
żeby jak inny wieszcz mówi: „W jednej swej piersi, 
być tym całym ludem, mnożyć się jednym przez 
cźyny żyjące. a będą z tego jednego — tysiące!4 — 
Takim to królem szaleńcem bądźmy, szaleńcem, we­
dług świata mówię szaleńcem, co w nie samą tylko 
silę dziś wierzy, i brutalnej nie ufa przemocy, co 
Boga i prawo ponad siłę waży, a w ruinach Polski 
dzisiejszej więcej niż gruzy, bo przyszłość świetną 
widzi. Tak wszyscy i każdy z nas z osobna, niech 
polskie nasze ukocha, zgliszcza, niech ile może i jak 
może, dla niej całem życiem aż do śmierci pracuje, 
niech znosi tam książki, to znaczy, wiedzę, światło 
pożyteczne, niech wytrwa aż dó śmierci w jej pię­
knych ruinach, niech łata jej szpary i szczerby, zę­
bem czasu, przemocy sprawione, naprawia w sobie i 
w innych, jeśli moc ma i prawo ku temu, narodowe 
wady i klęski przez obcych sprawione, niech mnoży 
zalety, niech zwłaszcza z poczciwym, zacnym lud­
kiem polskim żyje, oświeca go, umoralnia, podnosi, 
niech go przysposabia do wspólnej narodowej pracy, 
obcej wyłączności wszelkiej i wszelkim podziałom; 
niech stwarza, ile jedno może, źyciodawczą harmonię 
i jedność, a da Bóg, w czasie naznaczonym Opatrz­
ności wyrokiem, przyspieszonym narodową pokutą i 
pracą, dźwignie się z ruin biedne zamczysko, a 
wskrzeszona matka i Bóg Ojciec wskrzesiciel wiernej 
pobłogosławi dziatwie.

Taka niech miłość nasza dla ojczyzny, taka słu­
żba koło niej będzie, postanówmy to sobie społem a 
statecznie, a wdzięczni „staremu wiekowi, pamięci 
ojców, którzy tak nas uczą i takie z serca swojego 
wypuszczają mowy“, błogosławmy im po synowsku i 
z synowskiem serca uczuciem do wspólnego Pana w 
niebiesiech wołajmy:

Panie i Zbawicielu nasz, gdy lud wybrany nie­
gdyś prosił Cię o łaskę dla jednego ze starszych, 
pragnąc ponaglić miłośne serce Twoje, mówił c i : „Iż 
godzien jest on, abyś mu to uczynił, albowiem naród 
nasz miłuje i nam zbudował bożnicę4 (u św. Łuk. 
VII) T uczyniłeś, Panie, zadość prośbie ludu Twoje­
go. Otóż dziś Cię tu wszyscy terniż słowy za duszę 
ś. p. sługi twego Seweryna prosimy, bądź mu miło- 
ściw Zbawicielu i Panie, boć godzien on jest tego, i 
naród nasz, a ojczyznę swoją bardzo, według przy­
kładów Twoich, miłował. Jeżeli ubogi, żołnierz, wy­
gnaniec, tułacz, materjalnej nam z drewna lub ka­
mienia nie zbudował świątnicy, toć pragnął ją  wznieść 
w sercach naszych, zagrzewając je ku Tobie, słowem 
gorącej wiary, miłości; a przecież serca nasze, Ty 
dobry Jezu, miłujesz i pragniesz je posiąść? zmiłuj 
się więc nad nim, według wielkiego miłosierdzia 
Twego, przebacz mu nieuchronne w słabości ludzkie 
upadki: wieczny odpoczynek racz mu dać Panie, a 
światłość wiekuista niech mu świeci na wieki. Amen.

*j Kradcki. Myszeis, Pieśń IX.



atnienlti talego planu Latineka. Wiednia! on, ie  
Emil Latinek namierna ogłosić krydę, ie  namierna 
ugodzić się z wierzycielami o niski procent, ie  zmy­
ślił wierzytelność Zygmunta Lindnera , że wiedział 
iż E. L. rnajuż 10.000 zł. gotówki z zastawu towarów 
pochodzącą i chce ją przed wierzycielami ntaić, do 
radzał mu, pomimo to by jeszcze za dalsze 5.000 
zł. towary zastawił. Zdaniem prokuratorji dr. Rap- 
paport wiedział, że E. Latinek działa w zamiarze 
pokrzywdzenia swoich wierzycieli, mimo to byt mu 
radą i czynom pomocnym. Radził on E. Latinekowi, 
aby zmyśloną wierzytelność Zygmunta L. w spisie 
wierzycieli wstawił i uspokoił jego obawy w tym 
względzie; — radził dalej, by Walenty Latinek jako 
osoba zaufana, poręczająca dotrzymanie ugody, wy­
stąpił, później by kwotę 10.000 zł. niby jako swoją 
własną u niego (dr. Rappaporta) złożył i tym do 
pomagał E. Latiaekowi do uratowania tej snmy dla 
siebie. Następnie przedstawiał dr. Rapp. wierzy­
cielom E. Latineka stan majątkowy tegoż w naj- 
gorszem świetle, pomimo iż o wszystkiem dokładnie 
wiedział. Z tą wiadomością wstępując w zbrodniczą 
akcję wymówił sobie dr. Rapp. wynagrodzenie za 
swoje trudy 1.500 zł., Otrzymał na to 100 zł. za 
datku, a nadto gdy mu wypadło zwrócić W. Lati­
nekowi 10.000 zł., potrącił sobie z nich 2.000 zł.

W śledztwie tłumaczy, się p. dr. Rappaport, 
iż radził Latinekom tylko jako adwokat, o tern zaś, 
Że się jakiś czyn zbrodniczy święci, nie miał ża­
dnej wiadomości. Zaś obaj Latinekowie i Zygmunt 
Lindner zeznali, że dr. Rappaportowi cały stan zgo­
dnie z prawdą był przedstawiony, że udzielając 
rady musia, wywiedzieć się dokładnie o całym sta 
nie interesu, choćby już dla tego, by się zapewnić, 
czy nie ma do przeprowadzenia planu oszukańczego 
pomagać. Dr. Rappaport, twierdzi dalej p. proku­
rator, ebcąc prawnie sobie postąpić, musia, dokła­
dnie wiedzieć, jakie aktywa i pasywa Emil Latinek 
posiada. Wiedział też o tem dokładnie jeżeli się 
zważy, Że ze strony wierzycieli zrobiono go 
uważnym na okoliczność, że E. Latinek ukrył 15 
tysięcy zł. i 4 beczek cukru , a wiv-c dopuścił się 
oszustwa, mimo to dalej działał. Z tego powodu 
oskarża prokurator dr. L. Rappaporta o współ, 
w zbrodni oszustwa. (O. d. u.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  (cz) Sława „Córki Rolanda*, jaką sobie ta 

sztuka zdobyła na innych scenach, stwierdziła się 
u nas przedwczoraj zupełnie. Publiczność, która 
zapełniła całkiem teatr, wyszła zeń naj kompletniej 
zadowolnioną, a to tembardziej, że kilku naszym 
artystom dramat Borniera daje istotnie sposobność 
do popisu. Tak, jak jest napisaną „Córka Rolanda”, 
już teraz dramaturgowie francuscy nie piszą. Sztuka 
ta tryeka prawdziwą poezją i jakiemś szlachetniej­
szym, niż teraźniejsze jej siostrzyce, artyzmem. Miło 
śaicy sztoki poważnej znachodzą istną w niej bie­
siadę artystyczną, w calem tego słowa znaczeniu.

— W przyszłym tygodniu w operze wystąpią 
dwie Włoszki nowo angażowane. Jedna śpiewaczki 
dramatyczna, a droga koloraturowa.

— (cz.) Na wtorkowem przedstawieniu „Jedyna 
czki” hr. Aleksandra Fredry (syna), które w czę 
ści było jakby improwizacją, gdyż parę ról trzeba 
było prawie przed samem podniesieniem kurtyny 
obsadzić nieprzygotowanymi artystami (p. Zamojski 
objął rolę Sznmbalińskiego, i mimo nieprzygotowa­
na wywiązał się z niej w kilka miejscach znako­
micie) zasługuje przedewszystkiem na wyszczegól­
nienie —  pani Guerard, która jak wiadomo, żale 
dwie parę razy dotąd wystąpiła, Mimo to, że rolę 
dostała w dzień przedstawienia, odegrała ją z ta­
ką naturalnością i rozwinęła w niej szególnie tak 
bogatą mimikę, ożywała oraz tak umiejętnie głosu, 
jakby eo najmniej jednoroczną miała za sobą prak­
tykę seeniezną. Pani Guerard coraz bardziej uma­
cnia nas w przekonaniu, że będzie z niej wkrótce 
bardzo użyteczna artyska.

Tego samego wieczora, co „Posażuą Jedyna­
czkę”, przedstawiono także „Marcowego Kawalera” 
p. Bliziuskiego, jedną jak wiadomo z najlepszych 
jednoaktówek w literaturze dramatycznej. Wszystkie 
role tej komedji odegrano z zwykłą u nas obsadą; 
zaszła jednakże ta zmiana w samej sztnee, że w 
scenie ostatniej zamiast znanego szeptu „kawalera” 
do Pawiowej (pani Zimajer), p. Zamojski grający 
tę rolę wymówił głośno przyrzeczenie, „że się z nią 
ożeni”, c» nznajemy, jako bardzo stosowną zmianę 
w sztnee ze względu, że dla publiczności szerszej' 
w przeciwnym razie nie zupełnie jasnym był ko 
nieć sztnkj, i szept ten rozmaicie był tłumaczony.

— Z powodu stopnienia śniegu, a w skutek te­
go nawału wody nsnnęła się 15. t. m. grobla na 
kolei między Medyką a Przemyślem. Pasażerowie mu­

szą się przeto na tej krótkiej przestrzeni przesia­
dać do umyślnie na ten cel sprowadzonych wozów. 
Pakunki będą też przeniesione. Przeszkoda ta pra­
wdopodobnie już w ciąga dnia wczorajszego usu­
niętą została. Z powyższego powoda spóźniła się 
też poczta krakowska.

—  D. 18. b. m. odbędzie się posiedzenie To­
warzystwa lekarzy galicyjskich. Na porządku dzień 
nym są następujące odczyty: 1) O wadach serca. 
2) O włosieńcach. 3) Rozbiór wykładu o twardzielu.

— Program drugiego i ostatniego koncertu pp. 
Waltera i Doora został zmieniony: 1) Trio es dar 
Schuberta odegrają pp. Door, Brnkman i Wohlman. 
2) „Es mus eia wnnderbares sein” Mikulego; „Am 
Meer” i „Morgenstandchen” Schuberta. 3) Warja- 
cje Schuberta, Door. 4) Arja z Fausta odśp. Wal­
ter. 5) „Sei mir gegriist Fischer, Liebesgliiek, Mor- 
gengrnss1 Schuberta, odśp. Walter. 6) Landler 
Schubert Liszta odegra Door. 7) „Mit dem grauen 
Lautenband. Die bose Farbę” Schuberta. „Auf Wie- 
derseh’n“ pieśń Ludwika Marka odśp. Walter.

— W poniedziałek d. 20. b. m. danem będzie 
w teatrze br. Skarbka na rzecz Czytelni akademie 
kiej, przedstawienie amatorskie w połączeniu z kon 
certem. W koncercie wezmą udział: pani J., która 
zawsze przez publiczność z entuzjazmem przyjmo­
wana, rzadko tylko słyszeć się daje, i panna B. ; 
dalej, znani już publiczności z tegorocznego wie­
czoru mickiewiczowskiego p. K. skrzypek, i p. K. A. 
baryton. Kierownictwo części mnzykalnej objął nie­
strudzony i zawsze pełen względów dla Czytelni 
dyr. Tow. mnz. p. Miknli. Prócz tego odegra or­
kiestra pod kierownictwem p. Jareckiego nwertarę 
z opery Nicolafego: „Wesołe kumoszki z Windso­
ra”. W części dramatycznej wezmą odział: p. Lin- 
kowska, p. Kwiecińska; prócz tego amatorki i arna- 
torowie zuani już publiczności z dawniejszch przed 
stawień. Odegrane zostaną komedyjki: „Rozwód 
czyli Dwie mężatki” Chęcińskiego, i „Consilinm fa- 
cnltads” J. A. br. Fredry. Reiyserję objął p. Zbo- 
łuski, art. dram. Program urozmaicony i interesu 
jący pozwala mieć nadzieję, że publiczność lieznie 
tego wieczora salę teatralną zapełni. — Biletów 
można nabyć w cukierniach pp. Rotlendera i Mul­
lera i w Czytelni akademickiej (ulica Hetmańska 
1. 8) od 12— 1 w południe —  w dzień przedsta­
wienia tylko przy kasie.

— Członkowie zarządu m. Muzeum przemysło 
wego z prezesem swoim i prezydentem miasta na 
czele, powitali dnia lOgo t. m. hr. Włodzimierza 
Dziednszyckiego jako marszałka kraju, wręczając 
mu artystycznie wykonany adres następującej treści 

„ J a ś n i e  W i e l m o ż n y  H r a b io  M ar­
s z a ł k a !  W chwili, gdy najjaśniejszy Monarcha 
nasz w uznania wysokich cnót i zasług Twoich, 
powierzył Ci ster najwyższej władzy autonomicznej’ 
mianując Cię Marszałkiem kraju, poczuwamy się do 
miłego obowiązku złożenia Ci, Panie Hrabio, serde­
cznych Życzeń naszych, byś wsparty powszechną 
czcią ziomków Twoich, której w pełnej mierze niy 
wasz, znalazł w sprawowaniu szezytnych a Żmu­
dnych obowiązków nowego nrzędn Twego wdzię­
czną glebę, któraby obfitym plonem nagrodziła Ci 
trudy poniesione dla polepszenia doli kraju naszego.

„Każda uczciwa praca, mają;a na c#In służe­
nie dobra powszechnemu rzemiosła a szczególnie 
instytucja nasza, ta przyszła skarbnica rękodzieł 
nictwa polskiego, doznaje zawsze Twojej troski! 
wej opieki. Ty jedon z niewielu poznałeś, iż brak 
nam tylko kwitnącego przemysłu, byśiny mogli iść 
o lepsze z innemi narodami.

„Za tę ojcowską Opiekę, za ten świetny przy 
kład miłości Ojczyzny, nie jaśniejącej wprawdzie 
chwilowemi porywami, ale tchaącej za to ożywezem 
ciepłem cichej pracy i poświęcenia, składamy Ci, 
szlachetny Protektorze, nasze stokrotne podzię 
kowanie.

„Żywimy nadzieję, iż pomimo nowych obowią­
zków, które na się przyjąłeś, wiedziony szlachetną 
chęcią służenia dobru powszeahnemn, nie odmówisz 
nam i nadal swej pomocy i rad, których nam do 
tąd tak szczodrze udzielałeś.

„Oto Cię usilnie prosi zarząd Muzeum prze 
myślowego miejskiego imieniem rękodzielników i 
przemysłowców, pracujących nad rozwojem stałych 
podwalin skołatanej Ojczyzny naszej.“

Hrabia marszałek wzruszony odpowiedział mniej 
więcej w te słowa:

„Słów mi brak, słów wam nie potrzeba, ale 
czynów, i tn uroczyście przyrzekam, że starać się 
będę o rozwój tej instytucji o ile sity i zdolności 
mi starczą. Każde uznanie nakłada na mnie nowe 
obowiązki. Możecie być jednak pewni, panowie, że 
póki sił starczy pracować będę dla dobra kraju 
naszego.

„Pomimo nowo ua siebie przyjętych obowiąz­
ków pamiętać będę jak dotychczas o Muzeum . 
dbać o rozwój jego. Dziś nie mam innnych słów

ua podziękowanie ludziom pracy, jak Bóg
zapłać za wasze dobre chęci?

Adres wykonał artystycznie prof. akad. techn
Zacharjewicz. Oprawa adresu ozdobiona bogato, 
wykopaną została w pracowni Getritza we Lwowie, 
również podług rysunku p. Zacharjewicza.

C z w a r t y  w i e c z ó r  galicyjskiego To 
warzystwa muzycznego odbędzie się w piątek 17. 
b. m. pod artystycznem przewodnictwem dyrektora 
Mikulego w sali ratuszowej. Program: 1) Joh. 
Brahms kwartet fortepianowy (c-moll), odegra pan­
na Zł. i pp. Sch. Sch. i Wollmann. 2) Mendelsohn. 
Trzy kwarteta wokalne odśpiewa panna Wygrzy- 
walska, pani P. i pp. Cet. i Wysocki. 3) J. S. 
Bach. Sonata (a-dur) na skrzypce i fortepian, ode­
gra panna Zł. i p. Sch. 4) Śpiew. 5) J. Hayden. 
Kwartet smyczkowy (J-dnr) odegrają pp. Sch. Sch., 
R. i Wdlman. —  Początek o godzinie 6ej.

—  W nr. 60 Gazety Narodowej z dnia 14. 
marca b. r. w rubryce „Głosy z kraju z Rohatyń- 
skiego” traktowaną jest sprawa Zakład kredytowy 
włościański bezpośrednio obchodząca, dlatego po­
zwalamy sobie przesłać potrzebne sprostowania, 
jakoteż żądane wyraźnie od nas wyjaśnienia, z n- 
przejmą prośbą o zamieszczenie takowyeb.

Kiedy się w kraju pojawiły symptomata, dość 
znaeznego nieurodzaju, a głównie braku paszy dla 
bydła, po zbiorach zeszłorocznych, dyrekcja Zakła­
du kredytowego włościańskiego długo jeszcze przed 
uchwaleniem pożyczki i zapomogi w Radzie pań­
stwa, mając wzgląd nie tylko na potrzebę rychłe­
go zaratowania łndności wiejskiej, ale także we 
własnym interesie Zakładu, aby licznym dłużnikom 
swoim nie dozwolić zmarnowania inwentarza żywe­
go, i umożliwić tymże obsiewy wiosenne — wy­
dala do swoich biur powiatowych okólnik, którego 
brzmienie w odnośnych ustępach jest następujące:

Z powodn, iż w niektórych okolicach krają, 
mogą być z nadchodzącą wiosną potrzebne funda 
sze na zakupno ziarna, a miejscami nawet na za- 
kupno inwentarza żywego, dyrekcja postanowiła 
zrobić w tym rokn większy użytek z prawa Za

Sanockim poderżnął sobie gardło i przywieziony do

Lwów, z Izby handlo-
wej dnia 16. marca.
I. Akcje za sztukę.

(a kuponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika 1! 

„ Lwów.-Czerń.-Jasaj '
Banku łup. gal. po 2Oo 
Banku kred. gal. po 200 
II . Listy zast. za 100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr.
„ „ > 4 pr.
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gai. 6 pr 
I I I .  L isty  dłużne 

za  100 zł.
Gal. zakŁ kred, włość. 6 pr.

płacą żąda. plącą) żąda.

Tow. krod. miej. 6 pr. v
(irlllńo hoTilr łłi ra Żt «

płacą) żądl
zlr. z

127 25 
i. 234 -
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Gospodarstwo przemyśle i Iiaiidel.
Wiedeń 14. marca. Na dzisiejszy targ do­

wieziono nierogacizny galicyjskiej 869, średnio 
ciężkiej węgierskiej 886, ciężkich bagunów 994, 
razem 2749. Galicyjskie płacono 38 do 44 zł., śre­
dnie 46 do 54 zł., ciężkie 54 do 62 zł. za 100 
kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz, 
Caffe-Stlerbok.

szpitala w Sanoku dnia 8. b. m. życie zakończył. 
Kremer popełnił kradzież gołębi i w obawie kary 
życie sobie odebrał. — W nocy na 17. stycznia 
pożar w Łodzinie zniszczył stodołę dworską wraz 
z krescencją. Szkoda wynosi około 5000 zł. Ze 
względu na zachodzące poszlaki zbrodniczego pod­
palenia wytoczono śledztwo karne. — W nocy na 
24. lutego włościanin z Czortowea, w powiecie Ho- 
rodeńskim, wpadł do nieocembrowanej i niezabez­
pieczonej należycie studni, w której utonął. Prze 
ciw winnym zarządzono dochodzenie sądowe. — 
Włościanin z Ustyanowa, w powiecie Liskim Fedio 
Woźny, dnia 6. b. m. zrębnjąc drzewa w lesie ka­
meralnym w Berebach dolnych, przez własną nie­
ostrożność poniÓBł śmierć od spadającego drzewa.

Zwłoki włościanina Antoniego Wanoty, liczą 
cego lat 25 i przynależnego do gminy Kenarowie, 
w powiecie Bialskim, znaleziono dnia 28. latego 
w tejże gminie. Powodem nagiej śmierci Wanoty 
było jak się zdaje zmarznięcie. Śledztwo sądowe 
jest w tokn.

— Z pod liorożanki. Dnia 13. marca b. r. 
odbywał się jarmark w Horożance ; Ind okoliczny 
tłoczył się od rana z różnych stron, spiesząc po 
ciężko przebytej zimie spieniężyć bydełko, z wysi­
leniem przezimowane lab nabyć je, aby ziemię nie- 
zoraną w jesieni jako tako uprawić za pożyczony 
na krwawą lichwę grosz. Mijały godziny i z połu­
dnia już było, a na targ chtdoba nie przybywała, 
tylko tłumy zafrasowanych gospodarzy, których by­
dło z dalekich i bliskich okolic przypędzone przez 
posiepaków wójta poza miastem na wszystkich dro­
gach wstrzymano, tłoczyły się do kaneelsrji gmin- 
nej, gdzie za 10 ct. od sztuki otrzymywano pas- 
porta zdrowia na nieznane bydło, nieznanym i da­
lekim mieszkańcom wydawane.

Że przyjechałem sam woły kupować, zniecier­
pliwiony poszedłem dowiedzieć się, eo to wszystko 
znaczy i ze zgrozą dowiedziałem się, że we wszyst­
kich okolicznych miasteczkach praktyka podobna 
jnź dawno zaprowadzona, jak w Bolszowcu, Monaste- 
rzyskach, Uścin zielonem ect. ect. i że to dobry 
interes, bo często 100 zł. a. w. takie pasporty 
kancelarji gminnej jednego jarmarku nczyniły.

Wprawdzie kilkoma słowami pieprznemi udało 
mi się na ten raz warstat ten pasportów pokru­
szyć, bo władze nasze gminne potulne i ea rzekomo 
niewinnym a łatwym tylko zyskiem gonią, pamiętne 
słów ojca Ofenhełma, który zwycięstwo swe prze­
chylił może tem nowożytnem hasłem życia społe­
cznego, bezczelnie je wypowiedziawszy.

W ten dzień jednak jarmarku nie było, bo 
ledwie nad wieezorem bydło na targ dopuszczono, 
a wielu takich się też znalazło, co nie przyniósłszy 
z domn szóstek powróciło bez paspertu do iomn ; 
sto kilkadziesiąt pasportów jednak wydano i kilka­
naście guldenów spłyną wódką i arakiem do kie­
szeni pijawek naszych, przefiltrowane przez gardziele 
wójta, pisarza i Rady gminnej, która tym razem 
jak i w każdej innej sposobności odgrywa rolę pa­
chołków wójtowskich.

Ale czyi milczeć można, kiedy pod okiem wjadi 
krajowych, w rękach krajowców spoczywających pod 
okiem autonomicznych władz, które miljardy dro­
gich godzin zabierają esołn obywatelstwa naszego, 
i kosztują miljony, wprawdzie nie od stajergnldena 
obliczone, lecz zaniedbaniem spraw pogwałconych 

społeczeństwie, wobec takich ofiar na odrodzenie 
administracji krajowej i powrót do porządku spo­
łecznego, chyłkiem i od dawna może urzęda gminne 
organizowały się w szajki, rozbójnicze wyzyskujące 
publiczność, tamując przytem handel i marnnjąe 
czas i tak marnowany na zabój. — Czyż obojętnie 
patrzyć można, by rozporządzenia policji zdrowia 
bydła obrócono w opiekę /arazy, przemytnictwa i 
kradzieży przez wydawanie pasportów każśemn, 
kto zapłaci szóstkę, cho by z dalekich okolic przy­
był. Okazało się, że zaprowadzenie kopytkowsgo po 
jednemn Inb dwa centy od sztoki zniechęta do n- 
częszczania jarmarków i zniesione być mnsiało, 
choć byłoby źródłem utrzymania porządku policji i 
sanitarnych urządzeń tak brakujących po miaste­
czkach, a tn oto tajemnie i rozbójniczo pojawiło się 
10 krotne pobieranie opłat na cele zdemoralizowa­
nych idjotycznych zachcianek hnlackich podstawo­
wych władz autonomicznych krają biednego.

Dotknąć takiej rany to^może niemała przysługi 
krajowi; ból jaki sprawi może naprowadzi na ślad 
wielu Innych wrzodów naszego biednego kraju, 
który dowołać się nie może litości, bo ileż to razy 
kończą się interpelacje władz na frazesie „tout 
des mieni dans le msllieur des monde."

— Krosno dnia 12. marca. Dnia 25. marca 
b. r. o trzeciej godzinie po południu odbędzie się 
roczne walne zgromadzenie członków Tow. pomocy 
naukowej i przyjaciół oświaty w Krośnie w sali 
szkoły wydziałowej na piętrze.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie wa.nego ze­
brania przez prezesa Towarzystwa. 2) Odezytanie 
wywodu słownego z ost.tniego walnego zgromadze­
nia. 3) Sprawozdanie z dwnrocznego przyehodn i 
rozehodn, referentem skarbnik Tow. p. Apol. Wi­
śniowski. 5) Wybór komisji lustracyjnej do kon­
troli przychodu i rozchodu. 6) Odczyt p. Apol. 
Wiśniowskiego, o celn i hożytku dla kraju szkół 
wydziałowych. 7) Preliminarz przychodu i rozcho­
du na rok następny odczyta sekretarz Towarzy­
stwa. 8) Wnioski Wydziału i wniosek co do zało­
żenia bursy dla biednych uczniów szkoły wydzia­
łowej w Krośnie, sprawozdawcą p. Wojciech Pik.
9) Wniosek nauczyciela Jana Kazieńki, o wprowa­
dzenie w życie przy szkole wydziałowej Krośnień­
skiej w godzinach nadobowiązkowych szkoły prze 
myślowej na wzór szkoły przemysłowej Rymanow­
skiej, utrzymywanej kosztem JW. hrabstwa Poto 
ckich. 10) Wnioski i interpelacje pojedyńczych 
członków. 11) Wybór nowego zarządu na rok jeden. 
12) Zamknięcie posiedzenia przez prezesa Tow.

Dla ważności spraw, mających na celu rozwój 
oświaty i podniesienie przemysłu krajowego, pod­
pisany zarząd ma zaszczyt zaprosić P. T. tak za­
miejscowych jak i miejscowych, czynnych i wspie­
rających ezłoików, zarazem i szanowną publiczność, 
aby się w wyż wymienionym dniu w interesie do­
bra Tow. pomocy naukowej i przyjaciół w Krośnie, 
jak najliczniej zebrać raczyli.

O wynika walnego zebrania i toku zapadłyeh 
na ternie nchwał, podpisany zarząd nie omieszka 
w swoim czasie szanowną publiczność zawiadomić.

Sylwester Jaciewicz, prezes. Jan Kazienko, 
sekretarz.

Ostatnie wiadomości.
Z Pesztu donoszą, że od środy woda na 

Duuaju ciągle opada.
Senat francuzki wybrał ministra spraw w e­

wnętrznych, Ricarda senatorem. Marszałek Mac- 
Mahon objeżdżał okolice Paryża, nawiedzone 
powodzią, i rozdawał wsparcia.

W łoski minister oświaty zamknął takzwa 
ny uniwersytet watykański jako nieprawnie 
istniejący.

Senat rumuński został rozwiązany, zarzą­
dzono bezzwłocznie nowy wybory.

Nowy gubernator Hercegowiny, W assa 
Effendi wyjechał wczoraj z Dubrownika na 
Stagno do Mostaru.

Hr. Alvensleben mianowany niemieckim  
konsulem jeneralnym w Bukareszcie.

Telegramy Gazety Narodowej.
Bukareszt d. 16. marca. W skutek 

rozwiązania senatu została sesja parlamentu 
zamkniętą.

Belgrad d. 16. marca. Onegdaj odby­
ła się wielka narada ministerjalna, trwała 
do godz. 3. rano. W sprawie kwestji wo­
jennej nie powzięto żadnej uchwały.kładu wydawania pożyczek całym gminom jako ta 

kim, który to rodzaj pożyczek, nie tylko znacznie 
mniejsze koszta dla zaciągających takowe za sobą 
pociąga, ale nie wymagając opisów zastawnych, 
takie w daleko krótszym czasie może być prze­
prowadzonym.

Zwracamy uwagę na tę okoliczność panów na­
czelników biur Zakłada, aby upoważniając takowych, 
w razach danych pouczali potrzebnjąeych, że do 
uzyskania pożyczki przez gminę jako taką, po­
trzebna jest przedewszystkiem uchwała Rady gmin­
nej, w której ma być zawarty cel pożyczki, wyso­
kość tejże i upoważnienie poszczególnych członków 
do przeprowadzenia czynności pożyczkowych, do 
zeznania skryptu, poddania się pod warunki sta 
tntem naszego Zakłada objęte i do podniesienia 
pieniędzy. Nadto potrzeba, aby taka nchwała Rady 
gminnej została potwierdzoną przez Radę powiato­
wą, a wsględnie Wydział powiatowy.

Uchwalę Rady gminnej przedłożyć należy 
wypisie z księgi nchwał notarjalnie lub sądowo 
uwierzytelnionym, zaś zatwierdzenie Wydziału po- 
Tatowego w oryginale. Oprócz tych dwóch upo­

ważnień należy w urzędzie podatkowym wyjąć wy­
kaz płaconych przez pojedynczych członków gminy 
podatków', w którym także jest zamieszczona w 
odnośnej rubryce przestrzeń należącego do każde­
go gospodarstwa grnntn. Podobne wykazy podatko­
we w wTeln gminach n wójta jnź dawniej się znaj­
dują, mianowicie tam gdzie wójtowie trudnią się 
zbieraniem podatków.

Po przedłożeniu rzeczonych trzech załączni­
ków może, jeżeli inne jakie nie zachodzą trudności, 
nżyskaną być pożyczka w bardzo krótkim czasie, 
przyczem jeszcze i ta zachodzi ulga, że przy po­
dobnych pożyczkach gminuych odpada obowiązek 
płaceuia asekuracji, zaezem pożyczający jedynie 
10 procent oprócz spłaty kapitału opłacać mają.

Rzeczą będzie naczelników biura jedynie uwa­
żać na to, aby przy podobnych pożyczkach gmin­
nych nie działy się nadużycia, czuwać przeto na­
leży w tym kierunku, aby wójtowie lub pełnomo­
cnicy gminy, według pewnej dystrybucji rzetelnie 
zaliczali członkom te ilości, które na takowych 
przypadły, gdyż w tym względzie poucza nas do­
świadczenie, że nadzór jest konieczny. Dosłowne 
brzmienie okólnika podajemy dlatego, ponieważ 
biuro zakłada w Rohatynie, takowy z własnym do­
datkiem podało do wiadomości gmin w rzeczonym 
powiecie. Przekonać się musi każdy bezstronnie 
rzecz osądzający, że zakład kredytowy włościański, 
przy wydania nadmienionego okólnika postąpił so­
bie lojalnie i oględnie, że bynajmniej nie zasłużył 
na cierpki zarzat, jakoby wbrew przepisom ustawy 
gminnej postępować zamierzał, który to zarzut tern 
muiej jest logicznym, ile że nie podobna imputo­
wać zakładowi winy, że U lob owa gmina, wyż­
szej liczebnie żąda pożyczki; bo żądać poiy czki a 
uzyskać takową, są dwie zupełnie odrębne czynno 
ści, i nie każdy co żąda, otrzyma to i tyle jak 
żąda. Potępienie zatem było co najmniej przed­
wczesne. Uczyniono nam dalej zarzut w złośliwie 
naiwnej formie, „jakoby nasza oferta dla głodnych 
pod nciąźiiwemi warunkami, a w obee uchwalo­
nych 700 tysięcy przez Radę państwa, i traktowa­
nego w sejmie projektu pożyczki krajowej była za 
wczesną,” i powątpiewać raczył ów korespondent z 
Rohatyńskiego, aby jedynie filantropia mogła bank 
włościański spowodować do tego kroku, a znów o 
chęć wyzyskiwania nieszczęścia i nędzy naszego 
ludu, nie chce poczciwy i litościwy ów pisarz za 
kład posądzać.

Na pierwszą część tego zarzntn już z po- 
:zątkn odpowiedzieliśmy, tn tylko dodamy że okól­

nik do biur powiatowych zakładu wysłany został 
dnia 20. stycznia r. b. o czem każdego księgą ko- 
r iową korespondencji przekonać chcemy.

Zaś co do filantropii zauważyć mnsimy, że w 
interesach pieniężnych, zwłaszcza gdy się robi 
obcemi kapitałami ze sprzedaży listów zastawnych
nzyskanemi, filantropia, miejsca mieć nie może. _
Jest to jedynie dobrze zrozumiany interes gospodarzy 
wiejskich i uczciwe połączenie tegoż z interesem 
zakładu samego, jak już na wstępie naszego pisma 
wykazaliśmy.

Czyli procent 10 od sta rocznie, jest dla lado 
wiejskiego za wysoki, najlepiej osądzą wszyscy ci 
filantropi, którzy sami wyższy opłacają procent, i 
którzy zastanowić się raczą nad tem, że nasz lsd 
wiejski opłaca dotąd w przecięcia więcej jak 60 
od sta rocznie po wszystkich karczmach i mia­
steczkach.

Zasada wypowiedziana przez pisarza z Roha­
tyńskiego, że lepsza jest lichwa od małej kwoty, 
niżeli znaczna pożyezka na godziwy procent, jest 
wręcz ekonomiczno-społeczne absurdum, wskazujące 
"" krak loiki i wszelkiej znajomości rachunków.

W końca dodać mnsimy, ie  jesteśmy otwarty­
mi przeciwnikami udzielania jakichkolwiek zapo- 
móg bezzwrotnych, a nawet bezprocentowych na­
szemu indowi wiejskiemu, gdyż podobne operacje 
prowadzą tylko do rozleniwienia, i obzierania s’ę 
ciągłego na cudzą pomoc, nadto grosz lekko naby­
ty, nigdy nie przyniesie pożytku, ale pójdzie na 
trunek i inne zapełnię niepotrzebne wydatki, jak 
tego ciągłe mamy dowody.

Dyrekcja galicyjskiego Zakłada kredytowego 
włościańskiego.

— W ia d o m o ś c i  p o l i c y j n

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 16. marca 1876. 

godiins 10. minut 42 przed połuduiom.
166.40.
64.10

Akcje kred.
Uniunsbauk 
Kolei Kar. Lad. 193 50. 
Franko-austr.
Losy x r, 1860 
3taatsbahn 
Osthahn 
Rubel papier.

Angle-austr. 
Vereinsbank 
Kolej połndn. 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleoedor 

Usposob. stałe. 
W ie d e ń  16. marca 1876. 

godzina 2. minut 25. po południu.
Akcje f ra n .-a u s . 26.— . W ęgier, kred. 157.25
Auglo-austr. 73.70. Unionsbank 64.75
Kolej Kar. La l. 193 25 NordLaŁn. 18150
Kolej połndnio 104.—. Kolej Aifiid. 113.—
K-lej Elibiay 158.— . Kolej Lw.-eaer. 128.50
Węg. Nordostb. 109.50. Rudolfsbahu 118.50
Wieuer-Bauges. 20.— . Węg. Ostban 39.50
Gal. indemmz. 86.—. Losy z r. 1864 132.—
Pranco-H.Bank 36.— . Verkehrsbahn 76.—
Losy tureckie 21.50. Baahank-Aet. 7.50
Kolej państw. 280.— . BankTtrńn 62.—
Wied. Bauver. 14.50. Losy węgier. 74.50
Marki niemiecki ct. 56.85/no
Usposobienie: przygnębione.

Berlin, 15. marca. Rusa. Bankneten 263.80 Cre­
dit. Act 292.— Lombarden 182.50 Galizier 85 —  
8taatsbahn 496.— RmrAnier 24 80 Oesterr.-Bank- 
uoten 176.05 Usposobienie —

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
W piątek dnia 17. marca 1876 

Po raz drugi:

C órka R olan d a
Dramat w 4. aktach z franc. Henryka Borniera 

przekład Łucjana Siemieńskiego.
Nowe kostiumy.

O S O B Y .
Cesarz Karol Wielki P. Zboiński.
Berta, ję^o siostrzenica Pni Nowakowska.
Hrabia Amaury P. Ładnowski.
Garald, jego syn P. Woleński.
Ragenhard, jeniec saksoński P. Fiszer.
Książe Nayme 
Radbert, mnich 
Abderramann, rycerz sara 

ceński
Ryszard, śtary koniuszy 

Rolanda
Goldfrsd ) panowie dwora P. Swaryezewski. 
Hardrć ) Karola Wgo. P. Gostyński.
Teobald, paź Pna Chęeińska.
Rycerze, dworzanie, damy dworu, pasie, służba. —  

Rzecz dzieje się w r. 813—814.
Orkiestra odegra pomiędzy 1. a 2. aktem: „No- 
turao” (B-dur) Fr. Słomkowskiego a pomiędzy 2. 

" aktem introdukcję do 3. aktu z opery „Lo- 
hengrin”, R. Wagnera.

P, Jasieński. 
P. Konarski.

P. Dobrzański. 

P. Zaaojskl.

Akcje bankowe. 
236—lAnglo-austr. po 200 zł. 120 

. Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przern. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
franco-węgier. po 200 zł.

85 40
79 — 79 75 
84 75 '
89 90

Ogól. roL kred. zakł. dla 
Galicji i  Bako winy 6 
losowanie w 15 lat

Tow. kred. miej. 6 pr. w. 
IV . Obligi ea 100 zł. 
Indemnizaeyjne galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . .

Rubel rosyjski s
syjski

85 40lGal. bank. hip. po 200 zł.
90 60 Gal. bank dla band, i przern.

po 200 złr...................
lal. zakł. kr. ziem, po 200zł.

GaL bank kraj, po 200 zł. 
Benten bank po 160 zł. 
Bankn nar. austr. po 600zł. 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
Cnionbank po 140 zł.

91 80 Vereinabank po 100 
“  Verkehrsb. pow. po 140 zł.

Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. 
Alfóldzkiej po 200 zł. 
Dniestrzańskiej „ 
Elżbiety „ i_  __
Ferdynasda półn. po li 00

zł. m. k........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 

9 3<1 Koi. gal. Kar. Lndw. po 200 
“ zł m. k. . . . .

Lw. Czer. * Jas. po 200 zł.
_ 160 Mor. Szl. (ceat.) po 200
1 70 1 71’/, Aust.pół. zach.po200zł.a

k. li

p-a
Wiedeń, d. 14. marca 

Powszechny dług pań­
stwa (ea 100 zł.)

Rent, austr. w banku. 5 pr.
„ „ w sreb. 5 „

1839 eałe losy (in. k.) 2-14 
J5 « 1 8 3 # / ,  losu „ 
g-B  1854po 250 zł. 4 p 

1860* b00zł.w.a.5 „ 
o o 1860,100 „ „ „

1864-100 „ „ „
Listy zast. dom. po 120 5 „

Oblig. indem. (100 zł.)

1 0 6 -

240 
lO S -  
l l l  10 
120 -  
131 50

241 -  
1 0 6 -  

1140 
120 50 
132 50

.. .. lit. B. po200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. si 
Siedmiogr. po 200 w. a. si 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. i 
Siidbabn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 ł . 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
a ’ęgiers. pół. wschód.

200 zł. sr.........................
Węg. W3cb. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po

200 zł. ~

281 -  
105 — 
1 0 2 -

71 80

168 ’0

40 50

10650

Obtigacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 nr.
100 zł. . . .  

Alfi51dz.200zl.5pr.gr. 
Czeska z. 300zł. 5 pr. s 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 5 pr. .

.  em. 1872 5 pr. 
Ferdynanda pół. 5 pr.

n 5 pr.
> s 6 pr. i 

Gal. K.L. 300u. 5pr. rs.
“  em. 6 pr.

I. em. 1871 300 
„ i».cm .a300zł.5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. ’
300 zł. 5 pr. srebr.

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV;em. 1872 
300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 

Rudolfa po 3OJ zł. 5 pr.
srebr. w. a..................

, em. 1869 po 3OOzł.
6 pr. srebr. w 

, „ i«72 po 300
5 pr srebr. w. 

■Siedisiogrodz. fr. 500 pr. 
P apiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Kegleyich po 10 zŁ m. k 
Krakowska po 20 zł. . 
hality po 40 „ 
Rudolfa po 10 „
Ks. Salin po 40 „ " 
śt. Genois po 40 ” ” .
Stanisławowska (poż.)”po

Początek o godz. 7.

Inne publiczne pożycz. 
Węgier, poż. kol. po 120 zł. 
I 5 .............................

Akcje przemysłowe. 
135 50 Budow.Tow.anat. po 200zŁ 

„ wied „ 100 
„ tanich pom. „ 100 

Z  Listy zast. (za 100 zł.) 
Boden cred. allg. 6et. 5 pr. s.

„ spłać, w 35 lat 5 pr wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr.1

» 5pr. «

Waldstein po 20 zł. m. 
Windiszgriitz po 20 zł. 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mars . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 lit. sterh . 
Paryż 100 frank . .

— Nekrologia. W rubryce „Lwów” donie­
śliśmy o śmierci ks. Franciszka Ksawerego Bażyń­
skiego, proboszcza w kaściele św. Marcina w Po­
znania, zaszłej 11. t. m. Do szczegółów tam po­
danych dodamy ten, iż wydawnictwo ksiąg Indo­
wych ks. Bążyńskiego, było najlepiej obmyślane i 
prowadzone. Za jego staraniem skoło 200.000 
egzemplarzy wybornej treści książek Indowych roze­
szło się pomiędzy włościanami nletylko zaboru pru­
skiego, ale też i innych zaborów. Ta troskliwość 
jego o oświatę lndn ściągnęła na niego rewizję, 
proces a wreszcie uwięzienie. Rząd pruski szczycą­
cy się oświatą, prześladuje wszystkich, którzy rze­
czywistą, a nie pozorną oświatę szerzą między pol­
skim indem. Dowodem togo jest właśnie życie te­
go wielkiego przyjaciela lndn, który poświęcił się 
mn całkowicie i zaliczony być powinien pomiędzy

•mężów wielkiego charakteru, którzy się stali chlu- 
Wyrobnik b4 Polski.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

I» o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg  
czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg aięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

I> o  P o d w o lo e s jy a k :  (z głównego dworca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pałudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

I> «  C z e r n io w ie c :  rano o godzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

SB C z e r n io w le e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

P a d w u lo c z y s k  I  B r o d ó w :  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. gedz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny). 

P rzychodzą do Lw ow a
K r a k o w a ;  o 5 godz. 50 min. rauo (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

SBe S t r y j a :
wieczór.

codziennie o 9. godz. 3. minut

]>o  P o d w o lo c z y u k  (z Podzamcza) :. w poło 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

I> o  M a a is l a w o w a (przez Stryj): rano
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

Wojciech Kremer z Posady Sanockiej, w powiecie

Alfi51dz.200zl.5pr.gr


Atlas
181 K om a

’  Marjana hr. Czapskiego
składający się z 76 tablic wedle własno­
ręcznych rysunków autora dzieła, a ozdo­
biony portretem jego na miedzi rytowa 
nym' wyjdzie w  p ie r w sz y c h  d n ia c h  
lilii, j a  1 8 7 6 . Podpisana księgarnia 
o tw iera  n a  A T Ł A S t e n  p r z e d ­
p ła tę  w y n o s z ą c y  a ż  d o  wyjńcla  
o u eg o  ta l .  1 8 , c z y l i  5 4  m a rek  
(2 3  z ł. 4 0  e t . w. a .),  a p o te m  p o ­
d n ie s io n a  d o  ta l .  25 , c z y li 75  
m a r e k  (4 5  z ł .  w . a .)

Uprasza się o łaskawe skore zgłaszanie 
się i składanie przedpłaty, do której od­
bioru upoważnione sa » szystkie księgarnie.

Księgarnia J . K . Ż u p a ń n lłic g o , 
1837 1 - 7

H a n d e l  k o ś c ie ln y c h  s p r z ę tó w  i  p a r a m e n tó w

M IC H A Ł A  D Y M E T A  we Lwowie
poleca

BOŻE GROBY. W skale leżąca figura Pana Jezusa,
olejnemi farbami lakierowana Nr. I, z ł. 45  Nr. II. zl. 70.

Sama taka figura ua 24 ” 30” 36” 42” 48” 54 ” 62”
z ł. 16, 2 8 7  36 , 4 8 , 6 5 , 1 0 0 , 1 2 5 ,

Zm artwychwstanie. Figur* stojąca z chorągiewką,
28 cali wysoka na zł. 18  i 20.

Ś W I E C E  k o ś c ie ln e  m e ta lo w e  
ozdobnie malowane i złocone, z przyrządem sprężynowym za pomocą któ­
rego świecz stołowa wewnątrz włożona, do szczętu czysto i jasno się 
wypali. T" świeco są uiywaue powszechnie we Francji, Włoszech i
Ameryce, z powodu ich ozdoby i wielkiej oszczędności.

Cena za parę: zł. 14, 12, 10.
, £, . t  (rneU-r 1, 0.90, 0.80, 1239 7 - 9

wysokość ich (caH 3 8 „ 3 4 „ 3Qll

D y w a n y  a u g ie l s k ie  rozmaitej wielkości w wielkim wyborze. 
K r z y iy  ż e ta z n y e li pamiątkowych i nagrobkowych rozmaitej 

wielkości.
Obstalunki i polecenia z prowincji uskuteczniają się spiesznie i akuratnie.

Niezbędnym poradnikiem
do ustaw podatkowych, stemplowych i na- 
leżytości prawnych, kasowych i hłpotecz- 

r ____ _____________ nych jest dziełko
fabryki Lichnowskiego w Wiedniu. Je-^» podatkach i księgach hipotecznych 

jdno i drugie ledwo kilka razy używane J  Winharda
Obejrzeć można w kamienicy pana c. k. inspektora podatkowego.

* bI' ej zaa,ę ^ C, Wo ' » ®  " " b y c ia  p o  c e n ie  z n i io -
do“ oseL lt,3s 1 2 n e j 1 zl. 50 c. w. a. we Lwowie u wy

dawcy 1. 4 ulica Teatralna, u Admiirstra- 
,tora Gazety LwnwgkieiB, w księgarni Sei 

nopolu w księ- 
ksiegarniach 

1809 2 - 3

i D o s p r z e d a n ia
Paeton (americaine)

para chom ontów

F O L W A R K
dwie mile od Lwowa odległy z obszarem 
100 morgowem z których do 80 mor. pola! 
•ornego, a reszta lasn, lak i ogrodów, jest) 
wraz z potrzebnemi budynkami z wolnej1 
ręki do s p r z e d a n ia  lub do zamiany; 
na realność we Lwowie lab też od 1.) 
kwietnia 1876 na 6 lat do wydzierżawie­
nia. Warunków udzieli z grzeczności p ] 
J ó z e f  B i r k le  we Lwowie w rynka w 
swoim sklepie. 1882 1—

DOBRA

itora „Gazety Lwowskiej0, w księgai 
farta i Czajkowskiego, w Tarnopolu 

Igami Dr. Csillika, i innych księgi

Świeży transport

lERBATY

Gruntownie leczy -S32
wszelkie słabości sifllityczne i skórne, upła- 
wy i stryktury, tudzież zgubne skutki sa­
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły męt­
ności, polucje itd. Speojalista chorób wene
rycznyoh iskórn, ' * ’ '----- --------
chirurgji i połoi

J .  h l  R P IE L  
y Sobieekie 
ordynuje od 9. do 12.

k. lekarz medycyny,

przed, od 2. do 5. po południa. Dla słabych 
z innymi spotykać się niechcącyeh od 1, 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li 
stowuie i wysyła lekarstwa. 1527 9-e?

5 C u k i e r k i  z i o ł o w e  z mchu 

w
W cena 10 ct. 1373IX 1 3 -

W aptece  pod gw iazdą P- MIKOLASCH we L W O W IE.

cena pudełka 38 ct.

Cukierki słodowe

przy kolei i gościńcu w 3  fo lw a r k a c h ,  
osobno lub razem z wolnej ręki do s p r z e ­
d a n ia .. Bliższa wiadomość w Ajencji 
dzicuników J. Polińskiego we Lwowie,

K ul. Hetmańska 1. 10. 1810 2 - 2

5 (Szczepy 
N N

FAŁSZERSTWA PIGUŁEK BLANCAROA

Guwernantka
poszukuje miejsca do udzielania począt­
ków języka polskiego, francuskiego, nie­
mieckiego , gry na fortepianie i robót. 
Wiadomość w Adm. Gazety. 1815 2—3

mP.T.Pnmraości

Pomiędzy bezwstydnymi laLzerzanii, 
którzy dla Llwiej>zego oszukania publi­
czności, nie wahają >ię naśladować nasz 
ttęmpel fabryczny, a nawet nasz |<odpis, 
zualrżli się tacy, którzy posunęli cliic- 
wość swą aż do tego stopnia, źe zastę­
pują jodan żelaza, główny pierwiastek 
działający naszych pignlek, przez wi- 
tryol zidonawyll!

Pochlebne zaufanie klórem zaszczy­
cają zawsze uasz preparat tak lekarze 
jak i chorzy, wkhda na nas obowiązek

lek .niirgo z przekonaniem, ze jesi fałszowany, 
fahzezatwa. jest powszechnie lekceważeniem 
nadużyciem jego zaiifauia.
' zabezpieczenia ich przeciw fałszerstwom 

naszych pigułek. Zaklinamy zatem osoby 
używające nasze pigułki, zanim sądy 
właściwych krajów nwalnią nas od fał­
szerzy i ich wspólników, aby kapowali 
nasze PRAWDZIWE PIGUŁKI u naszych 
korespondentów i aby raczyli odwo­
ływać się do dóbrei "* ' 
wary naszych kole­
gów drogiśtów apte 
karzy.

Jptclan w Parjriu, ulica Bonaparte, M.

Piękny g r u n t
do sprzedania

a Gródeckiem, przy głównym trakcie. 
5 sążni frontu a 30 sążni głębokości -  
ułożenie suche i nadzwyczaj korzystne 

Bliższą wiadomość ndzieli Ajencja 
zienników J. Polińskiego, ulica Het- 
lańslca 1. 10. 1797 3—3

Wchińskiej
przez

S u e z  - O d e s s ę
x p r o «  a d z a n e j

prze  w y bornej
otrzymał i poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek l. 42.
(Cena za funt 500 gramów.)

N. 1. Taszu żółto-kwiat. arom. zł. 4.10 
„2. Juntoiczan biało-kwiat. „ „ 3.C 
., 3. Nandżjn czarna zbiór maj. „ 3.
„ 4. Suchong „ angielska „ 2!
„ 5. fongo „ familijna „ l . f  
„ 6. Proszek herbaciany „ 1.1
„7. „ „ znajlep.heibat „ 12

1421 7 - ?

W £2EftttIOW€AĆH
pod 1. 165, w najładniejsze® położeniu 
miasta jest

R e a ln o ś ć
jkilku morgowa wr.-.z z dwoma domami 
mieszkalnenii zaraz na sp r z e d a ż . 
Bliższe warunki u właściciela Ludwika 
Alossoczy, M y szk o  w ice  o. poczta 
Miknluice. 1807 3 _ ą

2 - 2

ja t k ę  d la  sprzedam y m ie s i
ło w eg o , wybornego tutejszego bicia, 
zaszczyt Szanowną Publiczność zawiado­
mić, że lokal jego znajduje się pod 1.202 m. 
czyli orjentalna część 1. 2 przy ulicy Serb­
skiej, róg miasta Zarwanicy.

Poleca najlepszą usługę, ręczy 
teiną wagę, i sprzedają mięso stosownie do 
innej konkurencji po najumiarkowańszych 
cenach.

Sprzedaż mięsa odbywa się tak dla 
Publiczności cywilnej jak i wojskowej 
godzinach przedpołudniowych, takie po­
południu otwarte są jatki.

Upraszam o łaskawe liczne odwiedza­
nie, a będzie mojein staraniem wszelkim 
wymogom zadość uczynić. Jatri są jnź 
otwarte. 1836 1- '

Z uszanowaniem
J. lt

W Lwowie w aptekach PP. MIKOLASCHA i RUKERA.

p ięc io le tn ie  w doskonałych gatun­
kach, sztuka po 50 ct., ma na zbyciu 
zaiząd ogrodu na w> stawie Sttnisla 
wowskiej preurowanego w Z alu czu . 
Stacja kolei czerno r ic c k ij  i pocz'a 

miej s u. 1618 8 -1 0

POSADA
iższa w starodawnym Zakładzie fe ­

brycznym pierwszego rzędu w Wiedniu, 
cist do obsadzenia, przez rodaka. Wa- 
jnnki: wykształcenie kupieckie, odbyta 
rraktyka i gwarancja pieniężna w sto- 
punku do majątku powierzyć się mają 
tego. Dotyczące listy w języku nie­
mieckim z dokładnym objaśnieniom 
.irzyjtnnje pau K in lo lf  H o s s ę . 
ekspedycja anonsów we WIEDNIU 
Cbiffre B . 1 1 8 . -  1163 2—3

1OOO
korcy kartofel

zdrowych, zdatnych do sadzenia, jest!
na sp rze d a ż w  Z o le  o n l e ,
mila od ROHATYNA. Zgłaszać się 
do zarządu gospodarczego w Zolczowie 
poczta Rohatyn. 1826 2—3

|E a u  salycyliąue |
&  najlepsza WODA do ust ,
£  do jłukan a po każdem je- 

dzeniu , p zeszkadza p s u- j©  
c i u  zębów, wzmactra dzią- j® 
sła i odwauia ©

Cena flikonu 60 ct. ©  
W aptece p d gwiazdą ©  

P. MIk OLASCHA we LWO- ©  
W IE. 1373 1 5 - ? @

zSr, ffSn1 . w B . zWn

50 c e tn a r ó w
MIODU
do s p r z e d a n ia « ra/e 

zęściowo. Biiżs/yeh szczegółów udzieli 
przelożeństwo dworsk o w HŁUBOCZKU, 
itaeja kol. Karola Luw ka. 18 8 2—5

Dla Kohunyjskiego
» Tóporowraćh milę od stacji kolejowej 
Śniatyn jest 1795 o—3

200 korcy jęczmień a
nasiennego, zupełnie czystego do sprze 
dania. Zamówieuia przyjmuje zarząd go­
spodarczy w TOPOROWCACH, prezt- 
Śniatyn — próbki na żądanie.

P f c e a l i i o ś ć
d, mn murenan. go i ogrodu jarzyuo- 

;w«gó 576 sążni kwadratowych, przyno­
sząca do 4 0 0  zl. dochodu rocznego, pizy  

licy Pauieńsliej 1. 195 we Lwowie, j>at 
a 3500  zł. zaraz do sp r z e d a n iu . 

Bliższa wiadomość u Józefa Struszkte-
•za, ul. Wekslarska 1. 7 we Lwowie.

4 0 0  m o r g ó w
wysokopiennego lasu jodłowego,
nad rzeką spławną położonego, jest na łat 
>n do sp r z e d a n ia .  Pastwisko wywa- 

1 się. Ugodzona kwota ina być z góry 
wypłać, ną. Takie W IE Ś  800 morgów 
całego obszaru dobrej gleby, z wolnej reki 
do sprzedania, Szczegóły u E . M . poczta 
NIEWłSTKA. 1813 2 - 3

3 W  i  i r *  h ł | i ? R f D  H i  

< M l & i  : :  

s R i h i s ™

p r o m e s y
na losy  kredytow e na w iedeńskie lo sy

po 5 zł. . 5 ct. i stempel, ) 2 zł. 50 ct. i stempel.
R a z e m  7  z ł .  5 0  c t . " W  

Ciągnienie nastąpi już 1. kwietnia " W
Główna wygrana Główna wygrana

4 0 0 0 0 0  z ł .  1186 , 6
O r y g i n a l n e  l o s y  n a j t a ń s z e

W  e c h s le r g e sc h & f  t
der Admlnistratiou l l f f  AT*/kllV*^ we Wiedniu,

des U ll l  Wollzeile Nr. 13.

Edykt.
C. k. sąd krajowy we Lwowie 

p~>daje do publicznej wiadomości, że 
przez dobrowolną w tymże c. k. 
siądzie krajowym odbyć się mającą 
licytację, wydzierżawione będą na­
stępujące pr;edmioty w de brach Ża­
bie i Stupijka, do fundacji Stani 
sława br. Skarbka dla ubogich i 
sierót należących, w powi cie Kos 
sow skm  położonych:

a) tartak w Żabia „w Rabińcu* 
połażony, wraz z prawem wycięcia 
i zabrania dr, ewostann corocznie na 
140 m rrgarh la ó* tak zwanych po- 
łonnycb w Źabiu, i z j rawem w y­
szynku trunków w obszarze tychie 
lasów;

b) ta rtak  we wsi Żabio położony, 
wraz z prawem wycięcia i zabrania 
drzewostanu corocznie na 60 mor­
gach lasów „nad Ibią" w Źabiu

c) prawo propinacji w dobrach 
Żabie i Stupijka z wyjątkiem prawa 
propinowania w obrębie lasów tak 
zwanych połonnycb.

Pizedmioty te będą mogły być 
zadrierżawione albo osobno albo w 
dowolnem połączę iu. Licytacja ich

Nagroda MunlyunHOOO fr.~) prtyinaaa prze;
Akademią Nauk Przyrodzonych 

1 przez INSTYTUT FRANCUZKI .^.-<3

pimiawmwiozcbimO w

WINO z CHIN4 DOZOWANE 
•  K R U K A  H B K BT

Posiada wyższość nad wuelkiemi prepara- 
cyami chiny z powodu swego składu nie­
zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku, tilespra- 
wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodną 
skutecznością przeciw Zimnieom, gorącz­
kom tyfoidalnym, w długiem i mozoinem 
powrocie do zdroicia, etc. Jest to nicoce 
niony środek toniczny 1 pokrzepiający.

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
DAIII I IIIIA c n  o i l i c o  ° d ł8Ś0r. jest jedt nem lekarstwem w tych cierpie- 
“ RULLIHIA rU  n n lC n  niacłt Pół paczki rozpuszczonej w łyżce wody cu 
krowanej wystarczy do akojenla najgwałtowniejszego bólu glowv bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica <'<aj«a-wt-iianere M ;  w Warszawie, w składach nialeryal. 
aptecz. PP. Mrozowskiego 1 Gallego ; we Lwowie, w apt. P. Mikolascha ; w Krakowie, 
w aptece PP. Trauczyńsltiego i Itedyka ; w Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza.

WINO z CII1NĄ 1 ŻELAZEM 
•  S S M .tA  HF.SWY

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
paracyi żelazislych przeciw zu ożtniukrici. 
Przyjeiime.-o smaku i niezawodnej skutecz­
ności. działa cudownie przeciw hladaczce, 
trudnemu odpływouii regularności, wy­
czerpaniu sił, osłabieniu, ogólnej niemocy

O d ezw a
do Szanownej PT. Publiczności!

Z- zbliźająeą się wiosną, a zwłaszcza przed świę­
tami otrzymujemy rok rocznie taki nawał zamówień na 
suknie inęzkie i wezwania o przesyłanie próbek, że najczę­
ściej nie jesteśmy wstanie tak liczne życzenia natychmiast 
zaspokoić, mimo właściwej nam ruchliwości i słowności.

W tym więc roku tak się urządziliśmy, i e  od d s i-  
» ia | fr a n c o  i b e z p ła tn ie  na  k a ż d e  w e z w a ­
n ie  w y sy ła m y  p r ó b k i m a te r y j  w sz e lk ie g o  
rod zaju  na s u k n ie  n ię z k ie .  Prosimy zarazem, 
o wczesue zamówieuia, a będziemy mogli odstawić suknie 
w c z a s ie  o z n a c z o n y m .

Cen nie zmieniliśmy i ustanowiliśmy je podług kosz­
tów produkcji febrycznej.

Polecając się łaskawym względom, kreślimy s'ę 
z Wysokiem poważaniem

Keller & Alt iu Wien
W ied eń , H aupt& trasse 11,

gegenuber dem Nascbraarkte.
1177 2 6

Z a d z iw ia ją c o  n iz k fe  są  cen y  n a-  
Hzych w io se n n y c h  z a r z u te k ,  gdyż  
t y lk o  1O z ł . ,  ubranie wiosenne kosztuje 
równie tylko 18 zł. Pióbkł materyj wysy­
łamy na żądanie.
Bezpłatnie wysyłamy cenn;ki i instrukcje do 
brania miary, według której każdą suknię ro­
bimy. Suknie niepodobające się przyjmujemy.

Ł. EEtśK AMl
DOSTAWCY wielo panujących dworów

PARNŹ, 207, ulica Saint-Honore 1014 17 24

51 V  l ł  Ł  O  -  O  i t  I X  V
Z- wsystkiego gatunku woda sp ra -je  piane delikatna i obfita.

Ze »«ystkieh m^MoAtetowreJk ro^ĆiriMll/htn^igtidk1? *  °  REVEIL)-
CRfiMK-ÓRIZA "| ORIZ.Ł-LACTE

oaeaje białości i świioaei powłoce ciała. | preeciw piegom, plamom na twaray icmaraak. 
EAU TONIQUE QUIN1NE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TAANNIN.

Wyt -oory toaletowe podbług priełliao aoalawionogo praca Dr.̂ CHOMEL ̂ ilo eayaicieaia głowy
WSkt7d’w giślujch ra^synwi^eHim^^fria^rówTak we’? ^ *  J^Mg^ńic^weYwo 
wie w aptece P. Mikolafeha. w mkgaayn. galaaler. K. Slrayaowskigo

"Bez użycia k ą p ie li!  Bez zm iany pow ietrza!

(zbadany urzędow nie, uznany przez wybitne powagi 
naukowe) u su w a  n aw e t do n a jw yższego  s to p n ia  
p o su n ię te

choroby piersi i płuc.
Uprasza się o frankowane nadesłanie dokładnego 
opisu choroby.

C. F. W. Reige
fabryka chemicznych preparatów i ogólna

klinika dla chorych na piersi i płuca

Berlin SO.. Muskauerstrasse 28.

W

Obwieszczenie licytacji.
Celom wydzierżawienia folwarków w Bukowie i Opatkowieaełl, należących do dóbr TYNIECKICH funduszu rcligij- 

odbędzie «1ę w d n iu  4 . liw le-oego na okres od 1. lipca 1876 do 31. października 1885, odbędzie s :ę dnia 31. m arca 1S76 w c. k. galicyjskiej Dyrekcji la-
<nł«h E rtrl 1 1 <7 rana , • 1 -rw 1 1 ___________________ J "t n ia  b. r. od 11, godz. z rana, 

Przedmioty pod a) b) wyrażone,
wydzierżawione będą Da łat 10, to 
jest na czas od 1. maja 1876 do 
ostatniego kwietnia 1886.

Prawo propinacji pod c) wyra­
żone, wydzierżawionem będzie nt 
lat 6, to jest, na czas od l. maja 
1876 do ostatniego kwietnia 1882. 
z tern jednak po tanówienicm, iż 
gdyby prawo to, zad^ierźawił ktoś, 
co zadzierżawi oraz jeden z przedmio­
tów, tu pod a) b) wyrażonych, lub 
obydwa te przedmioty, będzie mu 
wolno żądać, by i to prawo propi- 
nac 1 zostało mu wydzierżawionem 
na tenże okres 10-Ietni.

Ceną wywołania za przedmiot 
dzierżawy, tn  pod a) wyrażony, jest 
kwota rocznego czynszu dzierżawnego 
ośmnaście tysięcy złotych (18 0 0 0 zł.) 
wal. anstr. Ceną wywołania za prze­
dmiot dzierżawy, tu  pod b) wyra­
żony, je s t kwota ręcznego czynszu 
dzierżawnego dziesięć tysięcy złotych 
(10.000 zł.) w. a. Ceną wywołania 
za przedmiot dzierżawy, tu  pod c) 
wyrażony, jes t kwota rocznego czyn­
szu dzierżawnego pięć tysięcy zło­
tych (5000 zł.) w. a.

sów i domen w Bolechowie, p u b liczn a  licytacja  przez pisemne oferty.
Okres dzierżawny od 1. lip ca  1876 do 31. października 1885.

NB. Honorarium za I4dniową kurację  wynosi
marek państw , czyli 5 zl aw., lub 12 franków

bezpłatnie dodawanym byw a we­
dług potrzeby p u lv ls  p la u ta r ii  o r ie n la l is .

Ubodzy po przedłożeniu przez dotyczące 
w ładze stwierdzonego św iadectw a ubóstwa — 
otrzym ują ordynację bezpłatnie. Podziękow ania 
szczęśliwie wyleczonych są wyłożone.

D o b r a
funduszu

r e l i g i j n e g c

Tyniec
Buków

Opatkowice

w Bukowie 

i Opatk o wicach

P r z e s t r z e ń  g r u n t ó w  d z i e r ż a w n y c h

ogrodów gruntów
ornych ł  ą k p stwisk ziemi
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Cera
wywołania 
czynszu 

jedtiorazo- 
ego

675 zł 

1350 zł.

OLrty naogą być wnoszone ustnie 
lub pisemnie. Oferent winien zło­
żyć wadjum przynajmniej w wyso­
kości 10%  ofiarowanej ilości to ­
cznego czynszu.

Bliższe warunki licytacji tudzież 
warunki samejże dzierżawy przej 
rżane być mogą w regestraturze 
c. k. sądu krajowego, w biurzt 
administracji centralnej fundacji Sta­
nisława hr. Skarbka, i u zarządu 
dóbr Żabie. 1835 t -  3

Z  c. k. sądu krajowego.
Lwów, dnia 4. marca 1876.

K rz y ż a n o w s k i.

W ażniejsze w arunki dzierżawy licytacji.
1. Czas od 1. lipca 1875 do 31. października 1885 liczy się jako pełny rok dzietżawny : okres dzierżawny obejmuje przeto dziesięć I 

la t dzierżawnych.
2. Czynsz dr/ieriraw ny od 1. lip 'a  1876 do 31. czerwca 1885 spłaca się z góry w równych ratach miesięcznych, zaś za ostatni i 

rok w dwóch równych ratach 31. lipca 1885 i 31. października 1885.
3. Kaucję dzierżawną składa się w w jsokości czynszu półrecznrgo w gotówce lub pap:erach wa tościowjch. Kaucji hipotek rnej 

nie przyjmuje się.
4. Nie dozwala się opustu lub zniżenia czynszu.
5. Licytacji ustnej nie odbędzie się. Licytuje się tylko przez pisemne oferty. Wadjum wynosi 10% ceny wywołania jednoro- J 

cznego czynszu. Oferty pisemne powinny a) wewnątrz być zaopatrzone w wadjum, markowane, oznaczać dokładnie okrej dzierżawy, prze- I 
dmi t  dzierżawy, czynsz jednoroczny wyrażony w e jf  ach i słowaih, zawierać wyraźue oświadczeni", że t f e r  n t zna warunki dzierżawy i licy- 
cacji i poddaje się takowym bez zastrzeżenia; być podpisane własnoręcznie lub zaopatrzone w zu^czok pis mnv w o b ec  dwó h świadków,
z których jeden podpisuje oferenta; ostatecznie oznaczać micj-ce pobttu  oferen ta; b) zewnątz ofeita powinra być opie zętowaną i oznaczoną i 
jako: Boferta na dzierżawę folwarku w . . . .  do rozprawy z dnia 31. 1876“ ; c) w n ie s io n e  b y ć  p o o in n y  n a jd a le j  d n ia  3 0 .  
m a r ca  1 8 7 6  d o  g o d z in y  6 . w iec zo r em  w e. lt. D y r e k c j i  la só w  i d o m e n  w  B o le e h o u ie .

Oferty nie wystawione należycie i sp'źnione nie będą uwzględnione.
6. Ofeita obowiązuje oferenta od chwili wniesienia jej, e. k. Dyrekcję lasów i domen zaś dopiero od czasu zatwierdzen a j«-j. Ofe­

rent każdy zrzeka się terminów w powsz. ust. cyw. ustawodawczych dla przyjęcia przyrzeczenia.
7. Jeżeli oferta wniesioną została przez spółkę dwó h lub więcej, przedsiębiorców obow ązoje wtedy oferentów solidarnie t. j. jednego 

za wszystkich a  wszystkich za jednpgo.
8. C k. galic. Dyrekcja lasów i domen zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru co do osoby oferentów bez względu na wysokość 

czynszu ofiarowanego.
Resztę warunków można przejrzeć w c. k. galic. Dyrekcji lasów i domen w Bob chowie jakoteż w c. k. zarządzie lasów i domen 

w Tyńcu. 1774

C. k. galic. Dyrekcja lasów i domen
Botoehów, dnia 3. m arca 1876.

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W. R eięe w 
Berlinie otrzymałem do chemicznej analizy i udzielenia orze­
czenia umiejętnego w sczczelnie zamkniętych pudełkach 2 

i próbki proszku „pulyis plautarii orientafis'1 z napisem I. i 
II., których analizę tak co do jakości i ilości wykonałem oso­
biście w inem analitycznem-chemicznem laboratorium, uwzglę­
dniając jedynie realną wartość tego preparatu. Wraz z terni 
proszkami znalazłem informację, potrzebną przy utyw
Praktyczne zastosowanie według ‘tej informacji przekonało i____
że informacja ta polega na zasadach umiejętnych, chemicznych 
i na doświadczeniu i że każdy potrafi wykonać przepisy tą in­
formację objęte.

II Chemiczny rozbiór obu tych proszków upoważnia mnie 
lido wydania twierdzenia, że preparat ten należycie używany, 
ii jest zdolny wzmocnić i do czynności pobudzić, w wysokim sto- 
|| pniu funkcje błon śluzowych, a słabości piersi i płuc cał- 
|| kiem usunąć, lub przynajmniej złagodzić cierpienia!

Z calem przeświadczeniem mogę zatem ten środek łeeze- 
:i polecić jako wyborne lekarstwo domowe.

W r o c ła w w  październiku 1875.
|| (L. S.) Dyrektor pp. Dr. Theobałd Werner, zaprzysięgły chemik.

l)o  p. C. F . W. Reige w B erlin ie !
Zawiadamiam Wielmożnego Pana uprzejmie, że po za­

życiu pańskiego powtórnie nadesłanego mi P ulris plantarii 
orientalis ustąpiła zupełnie, ma mocno zakorzeniona choroba. 
Płuca moje są teraz znowu w najlepszym stanie, za co składam 
panu najgłębsze podziękowanie.

Nareszcie pozwalam sobie przytoczyć, ie  w interesie cier­
piącej ludzkości, jestem gotów to należne Panu podziękowanie 
publicznie ogłosić. Pańska oględność w kierowaniu kuracją i 
osiągnięte, zdumiewające rezultaty zasługują, by we wszystkich 
krajach o nieb wiedziano.

Sebwedt a/0. gz. Heinrich Wegener.

Pański proszek p u lv is plantarii or entalis niedająey 
się dotąd niczem zastąpić i pańska dotąd nieznana metoda le­
czenia, uwolniły mnie z długoletniej, ciężkiej choroby piersi. 
Co ani kąpiele, ani lekarskie ordynacje, ani środki domowe nie 
potrafiły — osiągniętem zostało przez ożywanie pańskiego che­
micznego preparatu. ------------- : ' .......
z calem zaufaniem j
panu wdzięcznymi.

Gotha.
1715 2 - 1 2

Bez użycia k ą p ie li!  Bez zm iany pow ietrza !r

W

Wjdawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jon Dubrz&ński. Z drukarni , Gazety Nart o rai,, ł OoófĄnak e^o i K. 'JromĄin. Zarządoa A, Skprl.
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